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Warunki prenum eraty wyżej.

II szyscy now i prcu nntera-
tO T O W ić  otrzym ają początek opowiadań  
historycznych Stanisław a Scliniir Pcpłow- 
śkiogo p. t . : „TLe g -i o n l ś c i “ , ilu stro­
wanych porirt turni, które do sobotniego nu­
meru, jako bezpłatny dodatek, dodajemy.

Nadto prennmeratorowie Słow a polskiego 
mają prawo otrzymać:

w y d a w a n e  w W a rsz a w ie ,
po 1 zł. 8 <> t. k w a r ta ln ie ,  z am ias t  c e n y  
zw ykłe j 4  zł 5 0  ct., z u ła tw ie n ie m  u iszczania  
p rz e d p ła ty  m ies ięczn ie  we L w o w ie  po  0 2  Ct., 

n a  p ro w in cy i  7 2  ct.

MODY PARYSKIE
n a jtańsze  p ism o  Ula k ob ie t ,  z a w ie ra jące  w ie l­
k ie  tnb licc  kro jów , oraz d o d a tk i  pow ieś i  iowe 
i nu tow e, k w a r ta ln ie  ty lk o  za OO ct., p ó ł ­

roczn ie  1 zł. 8 0  ct.

Kraj w obrazach
zbiór fotodrukow,

przedstawiających widoki naszych miast, okolic, 
zfibj ików starożytności, dzieł sztuki, wydawanych 
przez K W o ź n i a k a  w Warszawie, w zeszytach, 
z 8 widokami, po wyjątkowej, dla naszycli prenu­
meratorów, cenie, za zeszyt 40 ct., z przesyłką 
L> ct.

Pierwsza serya obejmie 12 do 15 zeszytów.

Lwów 10 sierpa *
Straszna, d iw n o  niebywała klęska pow o­

dzi dotknęła Czechy. Szkody w zniszczonych 
ziemiopłodach, w zepsutych drogach, pozry­
wanych «ui9Utcoh zburzonych od powodzi do­
mach — są nieobliczalne

Powódź nie robiła różnicy między naro 
dowo.ściami. Spadła ta klęska żarów no na 
czeskie, jak  niemieckie, jak i mięszane po­
wiaty. Nie pytała o .język urzędow y". Zabie­
rała plony i bydło i domy zarów no rzęchom , 
jak  Niemcom. Nikomu me sta ła  się krzywda, 
bo wszyscy zarówno nieszczęściem zostali 
(dotknięci.

Ale gorszą może klęską od powodzi jes t  
to rozdrażnienie , gorzej niż rozdrażnienie  
ho wręcz n ieprzyjacielskie zawzięcie się 
Niemców a  Czechuw, jakie już blisko od pół 
roku w kraju tym panuje, coraz większe 
przybiera .ąc  rozmiary, coraz szersze obejmując 
koła. Od drobnych aż do bardzo doniosłych 
■spraw — to zacietrzewienie objawia się co­
dziennie. Mniejsza by było o zajścia uliczne. 
T u  garstka Czechów, na ja k ą ś  „sla-vnost‘ 
spiesząca zostaje aniew ażona przez .\iem- 
ców — tam znowu Niemców gromadka, na 
.F e s t "  ciągnąca dozna pod -bnej napaści od 
Czecnów. T u  Czech Niemcowi us.łuje zedrzeć 
odznakę jakiegoś „Yareiuu" — tam znowu 
jakiś  mały hulta- zelży czeski m undur  sokoI 
ski. Powstają ztąd bójki, potłuczone szyby i 
guzy na czołach. Zdarzają  się takie zajścia

wszędzie, gdzie między dw iem a narodow o­
ściami, jeden  kraj zam ieszkującem i, roznieci 
się zarzewie niezgody. Bywały 1 w Czechach 
zajścia tego rodzaju, ale teraz zdarza ją  się 
one częściej, / .wricają więcej uwagi i są nie 
bezpieczniejsze. Co przy 11.nem usposobieniu 
umysłów me miałoby znaczenia, to wśród tak 
silnego 1 powszechnego rozdrażnienia, może 
łaiwo stać się iskrą, rzuconą na prochy.

Ale nie koniec na tych zajściach tnP  
cznych, które mogą ale nie m uszą donrowa- 
dzić do większych aw antu r  Są inne objawy, 
w skutkach swych donioślejsze. Bojkotowanie 
obustronne dochodzi do wzajemnego wypo­
wiadania pomieszkali, wydalania robotników 
i sług drugiej narodowości. W stosunki eko­
nomiczne w prow adza  się w ten sposób nie­
ekonomiczny czynnik n ien aw iśc i ; stosunki 
społeczne, w których i tak uż za dużo kw a­
su, jeszcze się gorzej zakwasza.

W chwili takiego, coraz rosnącego roz­
drażnienia, spada na kraj klęska powodzi — 
sprowadza ogrom nieszczęść zarówno na 
Niemców jak  i Czechów. Wspólność n ieszczę­
ścia — zazwyczaj łagodzi jtowaśnione strony. 
Zdaw ałaby  się. że może i tutaj skutek  się 
taki okaże, że przynajmniej w tej chwili s tro ­
ny się jakoś zbliżą do sie>de, że nastąpi 
choćby chwilowe ty k o  zawieszenie broni i po­
rozumienie pizynajinniej co do środków, ja -  
kieby wspólnie przedsięwziąć należało, ażeby 
skutki klęski złagodzić i ulżyć niedoli ludno­
ści, klęską dotkniętej. Tymczasem, wbrew 
wszelkiemu oczekiwaniu, stało się inaczfej. 
Czescy posłowie osobno a nhmieocy osobno 
radzą nad położeniem, przez klęskę stworzo- 
nein, nad środkami, jakieby przedsięwziąć 
należało -  osobno jedni a drudzy czynią 
u rządu  kroki, celem wywełania państwowej 
akcyi w sprawie, cały kraj bez różnicy obcho­
dzącej. fies sacra mtser — a w tym wypadku 
tern bardziej, że ten miserer to cały kraj czeski, 
to obie zamieszkujące go narodowości I  n a ­
wet wobec tej rts  sacra nie chcą zamilknąć 
spory nie może zapanow ać zgoda, nie może 
dojść do łącznego działania. Kwiat inteligen- 
cyi tego kraju, bo przywódcy obu stronnictw, 
ńie potrafili wznieść się w tej sprawie na 
prawdziwie wyższe stanowisko, i zamiast k ra ­
jowej, partyjną rozwijają działalność, ażeby 
z niej wyciągnąć jak  największą korzyść, nie 
dla kraju, ale dla stronnictw, z których każde 
chciałoby się pochwalić, że lepiej od przeci­
wnika opiekuje się dotkniętymi klęską, że wię­
cej ula nich uzyskać po tra f

Charakteryslyczuem, pod tym względem, 
jest zgromadzanie komitetu wykonawczego 
niemieckich posłów z Czech, odb jte  8 b. m. 
Sprawę pomocy dla dotkniętych powodzią — 
połączono jednym  porządkiem dziennym ze 
sp raw ą politycznego położenia Niemców 
w Czechach i ich daLzego postępowania. 
Uchwalono więc domagać się wydatnej akcyi 
ratunkowej ze strony rządu  i kra ju  — a ró ­
wnocześnie uchwalono „oburzenie11 z powodu 
protestu Młodoc/.echów przeciw uciskowi cze­
skich mniejszości w okręgach mlęszanych, 
uchwalono w ytrw ać w opozycji  przeciw rz ą ­
dowi 1 dążyć do zjednoczenia w tej ojiozycyi 
wszystkich bez różnicy Niemców czeskich. 
Sprzężenie tych dwóch spraw  — rów nocze­
śnie, jednym tchem wypowiedziane żądanie  
pozytywnej akcyi i zapowiodź dalszej walki 
na noże — godne jest  tyeh, którzv niedawno 
wzięli sobie za zadanie medopuścić do tego, 
żeby parlam ent mógł spełniać ciążące na nim 
obowiązki. Zły to wszystko prognostek dla 
akcyi ugodowej, o której jeszcze zawsze od 
czasu do czasu coś uię słyszy -  i dla zap o ­

wiadanego zwołania Sejmu czeskiego na 
wrzesień Jeżeli  te s trum ienie  wody, jakie 
niebiosa spuścił/  na rozgorączkowane głowy 
walczących, nie ostudziły ich zapału, a wspól­
ne nieszczęście nie doprowadziło, choćby tylko 
do chwilowego zawieszenia broni — to chyba 
nie wielka nadzieja, aby w sprawie językowej 
czy to w Sejmie, czy poza nim do po rozu­
mienia dojść mogło. '

To też N. j r .  Pressa y dniu, w k tó r y *  
odbywało się zgromadzenie opozycyjnego ko­
mitetu wykonawczego — powtórzyła znowu 
starą piosnkę, że nietylko o porozumieniu, ale 
naw et o sam em  rozpoczęciu jakichkolwiek 
rokowań, póty nie może być mowy, pók. roz­
porządzenia językowe nie będą cofnięte.
I  zdaje sic, że toż same stare hasło zostało 
wydane w Pradze. W iedzą doskonale, że to 
w arunek niemożliwy, że w razie cofnięcia 
rozporządzeń, Czesi chwyciliby 3ię takiej sa ­
mej obstrukcyjnej metody, ja k ą  praktykują  
Niemcy. Wiedzą zresztą, że i rząd sam roz­
porządzeń ani cofnąć, ani zmienić nie może 
inaczej, jak  tylko po porozumieniu się obu 
s tron i na  ich zgodę Jeżeli mimo to powtarzają 
ten niewykonalny warunek, to rzecz prosta, 
że nie chcą rokowań, nie chcą porozumienia.
I  jes t  to zupełnie zrozumiałe. W szak kapel­
mistrzem w tym opozycyjno-obstrukeyjnym 
koncercie jest  p. Schoeuerer — a dla mego i 
dla tych wszystkich, których ~ sz tandarem  i 
hasłem jes t  „die Wacht am lie in* —  porozu­
mienie jes t  bardzo niepożądani Im trzeba 
walki nieustannej, potęgmącej się walki, bo 
spodziewają się, iż przez tę waikę sp reparu ją  
Niemców austryackich  dla Reichu11.

Wiadomości polityczne.
Kongres m iędzyparlam entarny. Otrzy­

mujemy następującą wiadomość z B ru k se l i : Na 
kongresie tvm, odbywającym się w Brukseli, re 
p rezentow ane są wszystkie parlam enta  Europy i 
Ameryki północnej po raz  pierwszy. Prezyden 
tem  kongresu w ybrano prezydenta  belgijskiej 
izby deputowanych. W  przeddzień otwarcia kon­
gresu, prezydent żona jego, przyjmowali d e ­
legatów w gmachu parlam entu. Z Polaków 
obecni byli posłow ie: W ł o d z i m i e r z  G n i e ­
w o s z  i prof. R o s z k o w s k i .  Obrady po trw a­
ją do 11 sierpnia. Przem aw iali  w dniu 6 
sierpnia panow ie: F o n t e n e a u ,  minister 
spraw  zagranicznych, senator francuski F r y ­
deryk Passy, poseł do angielskiej izby gmin 
Stauhope, Niemiec Hirsch ltd.

P an  v. I id l l e r  Kiedy na jesień 189ó ro­
ku pruskie ministerstwo obradowało nad woj­
skow ą procedurą karną  tylko dwóch mini­
strów głosowało przeciwko charakterowi pu­
blicznemu procesów wo,skowych. Je Jny in  
z nich był srogi pan v. Koller, który n ied łu ­
go potem w skutek niedyskrecyi i niekole- 
żenskiego postępowania m u s i a ł  ustąpić, 
ku wielkiemu żalowi Wilhelma I I  k tó re ­
go Koller był k rea turą  Onecnie, po us tą ­
pieniu dwóch swych wrogów Marsohalla i 
B o e tt ichen ,  Koller mianowany został prezy­
dentom prowincyi Schleswig; nomuiacya ta 
z 'tego względu ma polityczne znaczenie, *e 
z okazyi tej odsłonięto zakulisowe intrygi 
w sferach rządowych. Na s tanow i-ku nowem 
ten  bezwzględny reakeyonista mniej będzie 
szkodliwym, aniżeli mógłby nim być jako  mi- 
liister.

Mimo to nikt w tSchleswigu nie pragnął 
sobie zwierzchnictwa surowego tego urzędni­
ka, — który Duńczykom dobrze da się we 
znaki. Po licznych zmianach, jakie zaszły 
w ministeryach berlińskich Rzeszy i Prus,

w ostatnich miesiącach, na korzyść zapędów 
reakcyjnych, wydaje się, że noininacya p 
Kollera prezydentem Schleswigu jest  pierw­
szym krokiem na drodze powrotu jego na s ta ­
nowisko ministra spraw  wewnętrznych — co 
stać się może jeszcze przed przyszłymi wybo­
ram i do Sejmu i Parlam entu , jeżeli p Recke 
uzna potrzebę odpoczynku. .

Miniona ser.jH parlam entu angielskiego.
Zamknięcie angiel kiej Izby ginm dokonanem  
zostało w dniu 6 bm. W m o w i e  t r o n o ­
w e j  zaznaczono, że „serdeczne stosunki W. 
Brytanii do wszystkich innych państw' pozo­
stały niezmienione. Sześć m ocarstw, które 
podpisały u e tw a ły  kongresu berlińskiego, s ta ­
rały się usilnie o to , aby odwieść króla  
greckiego od w o j n y  z T u r c y ą .  Aczkol­
wiek usiłowania te okazały się bezskuteczne, 
udało się mocarstwom  doprowadzić  do za ­
wieszenia broni i do r ozpoczęcia rokowań po­
kojowych. Pokój jeszcze nie jes t  podpisany 
formalnie, ale wolno spodziew ać się, że w sze l­
kie ważniejsze k o n tra w e rs /e  uregulowane 
zo s tań ł ,  a dzięki .dosta tecznem u odszkodo­
waniu wojennemu, zwrócony zostanie Grecyi 
cały kra ĵ ok upowauy przez Turków — z w y­
jątk iem  nieznacznego skraw ku". W dalszym 
ciągu mowa tronow a wzmiankuje „bliskie znie­
sienie t r a k t a t ó w -  h a n d l o w y c h  z Niem­
cami i z Belg.ą, które zawadzały Anglii na  
drodze reformy dotychczasowych fiskalnych 
stosunków  A rgiu  do kolonii. Jubileusz kró­
lowej przyczynił się do ścieśnienia węzłów łą ­
czących kolonie z Anglią, K rólow a wyraża 
w końcu swe uznanie dla pośw';ęcema, i skut­
ków jego, z jakiem  powołane czynniki I n d y  i 
zwalczały g ł ó d  i z a r a z ę " .

Rychłe stosunkowo odroczenie parlam entu  
starczy za dowód, że l iberalno-ir landzka opo- 
zycya i dziś jeszcze nie może gabinetowi 
markiza Salisbury’pgo wielkich s taw iać  t r u ­
dności — bądź to w polityce zewnętrznej, 
bądź we wewnętrznej.

P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  obecnego 
m inisterstw a w przeciągu ubiegłej sesyi, ogó­
łem biorąc, mało była zaczepianą  w izbie 
gmin, bo w gruncie rzeczy odpowiadała  in te ­
resom Anglii Udzielenie K recie  autonomii
i odrzucenie zbyt daleko idących pretensyj, 
jakie  T urcya  s taw iała  do pobitej Grecyi, przy­
pisać należy głównie s ta ran iom  obecnego
rządu

Natomiast przebieg i wynik śledztwa 
w sprawie najścia J a m e so n a  na T ransw al nie 
przynoszą chwały gabinetowi lorda Salisbury 
— ale w tej kwestyi odpowiedzialność spada 
tak samo i na liberalną opozycyę. J e s t  to 
publicznym sekretem w Londynie, że pan 
Chamberlain byłby musiał złożyć swą tekę, 
gdyby opuhl.kowano wiadome telegr.imy Rho- 
desa ;  niektórzy twierdzą — a pewnie i słu 
sznie — że ostatn ie  liberalna ministerstwo 
tak ba dzo było wtajQmmczone w zatoorcze 
zamiary ówczesnego komisarza dla po łudnio­
wej Afryki, lorda Loch, iż liberalni członko­
wie komisyi śledczej nie mogli się odważyć 
na krytykę pertraktacyj toczonych między 
C ham b er la in em  i spiskowcami.

W p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j  konser-  
waiywne m .nisteryum  głównie dla tego może 
więcej odniosło skutków pomyślnych, że z góry 
wystąpiło z ograniczonym bardzo programem. 
Praw ie  wszystkie przedłożenia r -ądow e, zapo­
wiedziane w mowie tronowej z dnia 19 sty­
cznia b. r. zostały przez parlament przyjęte.

Bil żądający udzielenia pouiucy dla s z k ó ł  
w y z n a n i o w y c h  zwalczany był wprawdzie 
namiętnie, ale opozycya zamilkła, gdy rząd

oświadczył gotowość popierania także szkół 
bezwyznaniowych.

Bil o lepszem o d s z k o d o w a n i !  r o ­
b o t n i k ó w  którzy wskutek swych zajęć z a ­
wodowych postradali zdrowie, równie;, zu.-- 1
przyjęty, chociaż pewien o u ł a m  konserwatyw 
nych posłów głosował za nim ze wstrętem 
lub nieufnością

Co do k w e s t y j i r 1 a n d z k 1 c h ogi m - 
czono się na nieznacznej reformie w aztedzi- 
me sądow nictw a, która  dopiero w roku przy­
szłym wykonaną być ma

Zaznaczyć należy także uchwalenie lu, 
wzbraniającego ' dostęp artykułom  fabrykowa­
nym w w i ę z i e n i a c h  z a g r a n i c z ­
n y c h .

Oto najważniejsze uchwały ubiegłej sesyi. 
Kwestya b u d ż e t u  d l a  I n d y j , jak  zwykle, 
mimo nędzy panującej w Indyach  — zała­
twioną zosta ła  bardzo szybko na  sam ym  koń­
cu sesyi. Niemiło jest  Anglikom, gdy Jn  się 
przypom ina ich obowiązki względem Indyj — 
ule, co do zaniedbywania obowiązkow tych,
liberalne i konserwatyw ne stronnictwa nie m a­
ją sobie nic do wyrzucenia.

aądząc  z przebiegu ubiegłe, sesyi, do ch o ­
dzi się do przekonania, że gabinet k o n se rw a ­
tywny wprawdzie nie zyskał na szacunku i 
powadze, ale nie stracił też nic na sils. -»łó- 
wnym tego powodem będzie zapewne takt, 
że liberalni są za słatn, me mają wyraźnego 
program u politycznego, am  też zdolnego, e n e r ­
gicznego wodza

KORESPONDENCYE.
( Oryginalny list „Stówa Polskiego .

P a ry ż ,  4 sierpnia. 

K u zd an ic  n a g r ó d  w sz k o le  B at ig n o lsk ie j .
Dnia pierwszego sierpnia ..b. odbyło się 

w szkole polskiej na Batignolies w Paryżu 
rozdanie nagród. Prezes  iadj szkmnej o 
K sawery Gałęzow-ski, po odśpiewaniu  pizez 
uczniów hym nu „Boże coś Polskę powitał 
gości — i powinszow ał młodzieży szkolnej 
sukcesów, odniesionych w Lyceuin Co.idorcel, 
w kolegium Chapial i w szkole Handlowej.

P< .tem zabrał, głos radca  szkoły p. 1 -uge­
niusz Korytko, ktorego gorące i patr io tyczne  
przemówienie do rodziców i to dzieci było 
przeryw ane oklaskami.

Dalej dyrektor szkoły p. A. Stępiński, 
zdał spraw ę z prac rocznych i podał w iado­
mość o nowo u tworzonem  przez radę  szkolną 
stypenayum , przeznaczonym dla uczniów wy­
chodzących ze szkoły polarnej na Batignolies 
i kształcić się mających w wyższych zak ła ­
dach specyalnych. Stypendyum ułworzone 
z funduszów donacyjnych nosi imię „Seweryna^- 
Gałęzowskiego". W tym roku, stosownie do 
artykułu  czwartego statutów, dwaj uczniowie: 
Sawuzyk Józef, s tudent weterynary. w T u lu ­
zie, 1 Czernik Wojciech, s tuden t szkoły drog 
i mostów w Paryżu, otrzymali powyższe s ty ­
pendyum.

Po sprawozdaniu dyrektora u c n io w ie  
deklamowali poezye J .  Krasickiego, K. G a­
szyńskiego, A Mickiewicza, W incentego Pola, 
K. Balińskiego

W  końcu przystąpiono do rozdania n a ­
gród.

Szkoła o trzym ała  w L yceum  Condorcet, 
w kollegium Chapta) i w szkole handlowej 
61 nominacyj : to jest  11 nagród 1 60 pochwał 
Pomiędzy najczęściej wymienianymi byli n a ­
stępujący uczniowie : Kajetańsk.,  I  Wanowiez, 
Węgrzyn, Szepio tow A i, Dygat, Itvbinski, Ko-
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( c i ą g  d a l n / j ) .

Tarczyński służył swego czasu wojskowo 
i wówczas 10 Dawił się, hulał, nadskakiw ał 
kobietom i zaciągał długi. Ja k o  rotm istrz  kon­
nicy, łubiany zresz tą  ogotnie, musiał wskutek 
licznych skarg w ieizycieh i nieszczęśliwego 
pojedynku ustąpić z szeregów.

Troskliwi krewni popłacili aługi i wysta­
rali mu się o posadę w powstającetn Tow arzy­
stw ie  przem ysłów o-rolniczem, o posadę taką, 
któraby, zapew niając mu byt, nie obciążała 
jego ładnie uczesanej głowy nadmiernie. Ra- 
dow ietk  walcząc na wstępie z p izerożnem i 
przeciwnościami, musiał rad nie rad godzić 
się na niektóre niezbyt imłe warunki, s taw ia ­
ne przez b ierną a wpływową grupę członków 
Iow <’zvstwa, a więc między innymi także 
na zamianowanie Tarczyńskiego zastępcą dy­
rektora. J 0 ^

r z y ją is z y  jednak  raz tę konieczność, 
p o g o d z i  się z nią 1 odtąd uw ażał swego za- 
s tępcę za figurkę m alowaną, którą trzeba 
było od czasu do czasu czemś zabawić, raz 
dlatego, by nudząc s.ę, me przeszkadzała  mu 
w pracy, powtóre, by sam a łudziła się pracy 
pozorami.

Tarczyński był zatem w biurze Andrzeja  
ucieleśnionym obrazem  ustępstw składanych 
nieGety tak często na ołtarzu  stosunków, ko- 
l ig a q j  i potężnego kapitału.

Zresztą ten malowany dygnitarz nikomu 
w b in iz i  n zaw adzał Był uprzedzająco grze­

czny, w miarę dowcipny, spokojny, przycho­
dził późno, odchodził wcześnie, czytał gazety 
i listy bardzo uważnie, odpisywał na nwktóre 
Izejsze kurespondeneye nader s t t rau n ie ,  zaci­
nał kolorowe ofowki wyśmienicie, czyś-ił jia- 
znogcie, p t i i ł  dobre cygara i ni-© tn.ęszał się 
wcale do postanowień Andrzeja.

To tez nic dziwnego, że na zadane sobie 
py tan ie : „i cóż nowego ‘ — odpowiedział
spoko jn ie :  „ n ic “ .

Tymczasem, gdy prawdziwy dyrektor po­
czął przeglądać z uwagą stos owego „nic1’, 
zauważył, że tydzień przerwy w u izędow aniu  
nagromadzić może tyle zaległości, iż p ie rw sze­
go dnia praw ie tne podobna wszystkiego od ­
czytać.

Niektóre listy ze znaczkami angielskimi, 
leżały naw et nieotwarte na b iu rk u ; widocznie 
zacny zastępca z góry był przekonanym , że 
nietylko nie potrafi na nie odpowiedzieć, ale 
poprostu ich nie zrozumie.

Andrzej, rozrywa zatem  gorączkowo jed n ą  
kopertę po drugie;, przeńiega szybko oczyma 
treść listu, znaczy na okładce kilka slow i 
spieszy dalej. W przerwach, to uśmiechnie się 
wesoło, to przeciągnie metalowym ołowkiem 
po bujnych włosach to zatrzęsie głową nie­
zadowolony.

-- Masz tobie! — woła podczas czytania 
jednego z listów i dodaje po chwili: — B ez ­
czelność godna lepszej spraw y!

—  Co ta n  takiego? — zapytuje T a rczy ń ­
ski, przybierając urzędowy wyraz twarzy.

— Bajdaczewski pyta, czy zakupimy u 
niego rzepak...

— Sądzę, że zakupimy — odpowiada 
T arczyńsk i  z jiowagą.

— Jes t to  ten sam obywatel — objaśnia 
go Andrzej, — który zeszłego roku dom ie­

sza! do rzepaku piasku dla -zyskania na 
wadze.

O! — zadziwił się Tarczyński.
■'•Traciliśmy przozto jedną z na jlep ­

szych f inn  niemieckich która w dodatku od 
p n a ła  nam, że rzepak nasz popsuł jej kosz to ­
wne maszyny i fabrykę na nieobliczalne n a ­
raził straty. Dlatego zrywa raz  na zawsze 
stosunki z naszem towarzystweni.

A aaa!  — zawołał Tarczyński o b u ­
rzony.

Andrzej doczytawszy list do końca, po­
m yślał:

— Ten B ajdaczew s1 i jest szwagrem pana 
adw okata  Dola, jednego z najbardziej wpły­
wowych ezłoukuw, więc sądzi, że pod osłoną 
m ecenasow skich skrzydeł, wolno mu grać 
z Towarzystwem  w ślepą babkę Za pozwole­
niem ! Daleko zaszlibyśmy po tej drodze... 
Wyplenić kąkol — syknął przez zaciśnięte 
zęby -— wyrwać korzeń chw astu  doszczętn e ! 
inaczej nigdy się nie dźwigniemy w oczach 
Zachodu

Potem nakreślił ołówkiem na liście : „Od­
pisać : Wobec zeszłorocznego w ydarzenia, nie 
przyjmujemy żadnych zgłoszeń..."

W dwie godziny później już ston listów 
rozdzielony był między cz ternastu  p racow ni­
ków i nowe pióra krajowego wyrobu poczęły 
biegać nerwowo po papierach.

Teraz przyszła kolej na „słówko".
Z uderzeniem  godziny jedenaste j  kilku 

naraz  interesantów wpadło do gabinetu An­
drzeja. Tarczyński usuną ł się grzecznie do 
swego pokoju i u ją ł gazetę do ręki

Obecnie dopiero rozpoczęła się dla A n­
drzeja praca na dobre.

Poczciwi ziemianie, z ogorzałemi tw a rza ­
mi a pustkami w kieszeni, przychodzili sprze­

dawać zboze na p n r j  Każdy potrzebował p ie ­
niędzy „na gwal't“ . Młody dyrektor s łucha za ­
tem cierpńwio wyrzekać na złe czasy, w strząsa 
głową na znak współczucia i w końcu t łu ­
maczy każdem u z osobna, .pak w tym a w tym 
wypadku postąpić należy. Nie zawsze jednak 
tiafiają mądre jego i jas,no s łow a do jazeko- 
nań zatw a d 'ia łych , niekiedy musi młody dy- 
roktor chwycić za łopatę  i przy jej pomocy 
nałożyć do pustej głowy garść niezbędnych 
w danej sprawie wiadomości, ugnieść je  i 
jeszcze trochę d idać ..

Poczciwy in te resan t  słucha... słucha... 
kiwa poważnie napełnionym po sam e brzegi 
czerepem i wreszcie powiada naiwnie, że 
jeszcze nie rozumie! . W ówczas n iezm ordo­
wany dyrektor uśm iecha się i wytrząsa z aniel­
ską cierpliwością z czaszki to, co w niej było 
trudnego do zrozumienia 1 rozpoczyna nakła 
danie łopatą  na nowo .

Przed pierwszą pukanie  wreszcie ustaje. 
Andrzej odetchnął. Spojrzał na zegarek i przy­
pom niał sobie, że w domu oczekuje go Halka 
z pierwszym obiadem, t. j. s ław ną babką, 
wykonaną według przepisu cioci Michalew­
skiej.

— Słodka ptaszyna 1 — powiada 1 patrzy 
powtórnie na zegarek. — No, za dziesięć mi 
nu t pierwsza... można dziś wyjątkowo pójść 
o dziesięć m inut wcześniej do domu.

Wstaje, kłania się i woła donośnym gło­
sem :

— Do widzenia, moi panowie.
Ogólne poruszenie, łoskot odsuw<anych 

krzese ł,  ukłony.
W e drzwiach m ieszkania państw a Rado- 

w ieckich spadają  Andrzejowi na szyję ram.o- 
żony 1 c iągną go ku sobie.

— Ach, mężulku m ó j !... rok cały nie wi­
działam cię!

Słowom tym towarzyszy gorący uścisk i 
długi pocałunek

Potem przechodzą młodzi małżonkowie 
do jadalni i zasiadają  do stołu, na k tórym  
lśnią się srebra, rznięte czeskie puharki i 
szklanki, pobłyskują nowiutkie talerze o p rze ­
ślicznych wzorach. Helena zapowiada, że o b ia ­
dek opóźni się cokolwiek, gdyż nowa kuchar­
ka, bawiła bardzo długo „niepotrzebnie" 
w mieście. Nic to jednak  me szkodzi, pogwa­
rzą sobie przed obiadem. Pogadanka trw a 
dość długu, wreszcie może po godz.nie cier­
pliwego oczekiwania, wnosi kucharka  na ni­
klowanej tacy wazę z rosołem.

Helena  sięga po s reb rną  chochlę i z wdzię 
kiem sobie właściwym, nalewa mężowa rosołu 
na talerz K ształtna jej rączka  bu ja jąca  sw o­
bodnie w szerokim rękawie, widoczna aż po- 
łokieć, bialutka, ozdobiona dołkami, nie po­
zwala mężowi myśleć o marności tego świata 
zwanej rosołem. Lecz w końcu spojrzą* ou 
na tę marność, spojrzała na nią także Helena 
i — zdziwili się oboje. Bo też niezwykłej 
barwy był ten rosół. Przejrzysty, jak pogodne 
niebo, chlubił się widocznie swą zapraw ą to 
jest, ryżem, ktorego ziarnka wprawione łyżką 
w ruch, natychmiast osiadały na dnie talerza 
— tylko kilka żółtych oczek szybowało po 
przejrzystej powierzchni p ły n u ,  objaśniając 
przykładowo teorya L a  Place'a o grawitacyi 
ciał niebieskich.

Andrzej, znając teoryę w ie lk i tg .  myśli­
ciela na palcach, zanurzył koniec łyżki w p^- 
pryce, zburzył obraz ciał nieb.eskich na ta le­
rzu, dodał nieco pieprzu i sou i począł zaja­
dać potrawę z wielkim smakiem.

(C. d. n.j
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ssilowski August i Grzegorz, Kwapiszewski 
J a n  i Karol, Haciski, Itaysz, Eeintuch, W a ­
ryński, Bułharowski, Konarzewski.

Uczniowie K a je tansH  i W ęgrzyn po zaa- 
n iu  egzaminu z nauk  e lem entarnych otrzy­
mali nagrodę świeżo u tw orzoną przez ś. p. 
Leopolda Per.iet, b inspektora  szkoły, każdy 
książeczkę Kasy oszczędności wartości 25 
franków Nagrodę tow arzystw a b uczniów 
i nagrodę z zapisu D unina  W ąsowicza w ilości 
500 franków, o trzym ał uczeń opuszczający 
szko/ę, Gastold Bułharowski. Nagrody te są 
przyznawane wychodzącym ze szkoły uczniom, 
którzy w ciągu swego całego pubytu w szkole 
odznaczyli a1 ę szczególnie p rzykładan  em się 
do nauki języka  ojczystego.

W  ciągu uroczystości uczniowie odśpie­
wali następujące p ie ś n i . .W arszaw ian k ę" ,  
„Polska nasza  żyje w n a s ' ,  a w końcu razem 
z publicznością „Jeszcze  Polska nie zginęła"

E.

j  kongres w
Pierwszy na  belgijskiej zienu m iędzyna­

rodowy kongres kobiecy, zagajony został w dniu 
4 bm. w pięknej wielkiej sali gmachu Acade  
m ie des Sciences. Zwołany został przez za ło­
żoną w roku 1892 „ Ligue belge du  d ro it des 
fem m esa.

G eneralna sekre ta rka  tej ligi panna I' o- 
p e l i n  (dr. j u r . )  znana  poza granicam i Bel 
gii jako  pionierka w walce o praw a kobiet, 
przewodniczyła  zebraniu  w stępnem u, w któ- 
rem  brało  udział około 100 osób. W  zeszło­
rocznym  kongresie berlińskim wzięło udział 
osób 1800(1). Delegatki zjechały s.ę z Niemiec, 
Austryi, Francyi, Belgii, Holanayi, Hiszpanii, 
Danii, Norwegii, Szweeyi, Szwajcaryi i ze 8 ta- 
now Zjednoczonych socyalistyczny element 
wcale me był reprezentow any z wyjątkiem 
pani Denis, żony profesora i posła  do fian- 
cuskiej Izby deputow anycn i pani Vincent 
reprezentu jącej kilka oaryzkich stowarzyszeń 
Socyalistki niemieckie nie przybyły, wiedząc 
widocznie, że pani Popeiin w przemówieniu 
ws.ępuem  zaznaczy, że trybuna będzie wolną 
tylko dla tych, którzy ma dążą  do wywołania 
walki klas.

Porządek  dzienny kongresu  ograniczał 
się na 4 p u n k ta c n : 1) Stanowisko kob.ety 
wobec praw a cywilnego, z) Ekonom iczne ż ą ­
dania kobiet, 3) Kobiety a filantropia. 4) 
K w estye  organizacyi i referaty ruchu kobie­
cego w poszczególnych krajach.

P rzem ów ,t m a  odbywały się w języku fran­
cuskim ; jedynie  angielski język s tanow i wy­
ją tek . Każdej mówczyni pozostawiono 10 m i­
nut do dyspozycyi; dyskusyę wykluczone, tak 
samo jak  rezo lucje .

P ie rw szym  m ów cą był — mężczyzna, 
poseł do sejm u duńskiego B a y e r ,  znany 
nietylko ze swych feministycznych zasad, ale 
i jako  wybitny prauownik w dziedzinie pracy 
międzynarodowej ligi pokojowej. Po p rzem ó ­
wieniu jego, napom inającem  do ,akna jr j  chlej - 
szej międzynarodowej organizacyi ruchu  ko- 
biectgo, wybrano go razem  z paniami M o r ­
g e n s t e r n  (Berlin), F e n  w i e k  (Londyn), 
dr. P  o t o s i e-P i e r  r  e (Paryż), d r  D r u c k e r  
)A m sterdam ) i G r i g u r o w  (z Rosyi) do h o ­
norowego prezydyum  kongresu.

Po kom unikacie  pani Y La c e n t  z P a ­
ryża, ze paryska I lada  miejska po raz  p ie rw ­
szy udzieliła pomocy delegatkom na bruksel­
ski kongres kobiecy, na pokojowy ’ kongres 
w HamDurgu i n a  Zurychski kongres dla o 
chrouy pracy robotników — przystąpiono do 
wykonania  porządku obrad.

P ierw szym  wykładem było przem ów ienie  
pani P r o e l s s  z Berlina o p r a w i e  f a m i ­
l i j n e  m w n o w y m,  n i e m i e c k i m  k o ­
d e k s i e  c y w i l n y m  Mówczyni zwróciła 
uwagę zebranych głownie na te n ie sp raw ie ­
dliwości, zaw arte  w kodeksie, — które do 
tyczą położenia kobiety zamężnej. Kobieta  
n iezam ężna  znajduje s,ę w stokroć lepszem 
pełożenn od zamężnej — niewolnicy.

Pani S t r i t t  z D rezna r t fe ro w a ła  o agi - 
tacyi, jak ą  niemieckie stowarzyszenia kobiece 
rozwinęły i przeprow adziły  celem zapro tes to ­
wania przeciwko przepisom  uchwalonego ko­
deksu cywilnego Buch kobiecy cdnieme się 
w tej spraw ie do pat lam entu  przyszłego, na 
k tórym kob.ety i wszystkie liberalne elemento 
wselkie budu ,ą  nadzieje. Z upe łne  ró w n o u p ra ­
wnienie  kobiet ustąpi dopiero wtedy, gdy — 
mówi pani S t i i t t  — bęaziemy mieli swych 
i eprezentantow  w sądach i w ciałach p raw o­
dawczych 1 óki mężczyźni tworzą prawa, 
zawsze one wypadać bedą na ich korzyść. 
Jedyn ie  w spólna praca mężczyzn i kobiet 
opar ta  r,a zupełnen, rów noupraw nieniu , do 
prowadzi do zupełnej równowagi Pierwszym 
warunkiem zwycięztwa tej zasady je s t  zdo 
bycie p raw a wyborczego dla kobiet i do tego 
dążymy

M i s  E m i l y  H i  11, rep rezen tan tka  an 
gielskiej W om an b ran ch ise  League. opisy­
w ała  położenie p raw ne  kobiet w ALgiii. i.oz- 
wód — znaniem jej -- zbyt jpst ti trudu in n y m ; 
w iarołomstwo kobiet zbyt surowo, mężczyzn 
zbyt łagodnie je s t  ka ranem . Kobiety angiel­
skie zdobyły dotychczas p raw o wyborów do 
rad  hrabskich i do szkolnych rad  nadzorczych. 
Dalszym  ich celem zdobycie p raw a  głoso­
wania  do parlamentu.

D r u g i e g o  d n i a  obrad kongresu p rze ­
mawiała  dr. jur. A n i t a  A u g s p u r g  o s t a ­
n o w i s k u  p r a w n e m  n i e ś l u b n y c h  d z i e ­
c i ,  żądając, aby państw o przyjęło na siebie 
obowiązek opieKi nad niemi. P a ra g ra f  z Code 
Napoleon zakazujący poszukiwania ojcostwa, 
je s t  wstydem dla dzisiejszej kultury i sp rze ­
ciwia się m oralnym  zasadom ludzkości Prawo 
niemieckie, odnoszące się do tej kwestyi — 
uchwalone w kodeksie cywilnym — także nie 
je s t  zgodnem ze zasadam i humanitarności.

P a n i  C a u e r  (żona radcy szkolnego 
z Berlina) w tej samej kw*jrtji zaznaczyła, 
że w Niemczech 10%  d leci je s t  nieślubnego 
pochodzenia. W  sferach robotniczych ojciec 
często zawiera foi malne  małżeństwo z m a tk ą  
jego dziecka — natom iast w zamożniejszej 
klasie wypadki takie nader są rzadk ie ;  po 
w.ększej części ojciec usuw a się od spe łn ia ­
nia wszelk.ch obowiązkow względem inatki i 
dziecka, co prowadzi często do samobójstwa, 
lub do dzieciobójstwa Póki kobiety nie z o ­
staną  członkami parlamentu, poty n iespraw ie­
dliwe te praw a nie zostaną  zniesione.

Oba powyższe wnioski wywołały dosc 
ożywioną dyskusyę. Pani S c h o o k - H a v e n  
z Holandyi zwalczała wniosek panny Augs­
purg, jako państwowo-socyalistyczny — n a to ­
m iast żąda, aby podwyższono koszta a l im en­
tacyjne i ubezpieczono lepiej dziewczęta młode. 

Rezolucyi nie powzięto żadnej 
Na początku posiedzeuia czwartkowego 

pani V i n c e n t  z Paryża żądała, aby zerwano 
z dotychczasową prak tyką nieuchw alan ia  re- 
zolueyj. Delegatki niemiecki poparły ten wnio­
sek, aie pani P o p e i i n  nie dopuściła kwe- 
styi tej pod dyskusyę.

papużka a Polacy.
Rzymski korespondent K ra ju  podaje ciekawą 

wiadomuść o Akademii duchownej papiezkiej 
w Rzymie, mającej swoją siedzibę w dawnym pa­
jaca Seyeroli, na pl»en Minerwy, naprzeciw ko­
ścioła 0 0 .  Dominikanów, w którym jest słynny 
Chrystus Michała Anioła.

Pomiędzy trzynasta alumnami tej Akademii 
znajduje się trzech Polaków kształcących s i ę  
w widokach wyższej karyery duchownej: ksiądz
Adolf Żółtowski z Wielk. Księstwa poznańskiego, 
ks J Skirmant z guD kowieńskiej i ks. Sapie­
ha, z Krasiczyna w Galicyi

Akademia duchowna dla młodych księży z ro­
dzin szlacńeckich stanowi niejako szkółkę wyż­
szych dygnitarzy kościoła z niej wybierają księży, 
aby doręczali birety nowym kardynałom zagrani­
cznym. Obok teologii, prawa kanonicznego i cy 
wilnego wychowańcy uczą się prawa międzynaro­
dowego i nanki dyplomatycznej, z nich też wybie­
rani są sekretarze unneyuszów, jadąeycń w Bpe- 
cyalnych misyach zagranicę.

Prefekttm Akademii jest mgr. Castracaue. a 
protektorem kardynał Ledóchowski.

Dzieje tej Accademia Pontijicia nobdmrn 
Ecelesiasticorum  dlatego nas też obchodzą, że 
w niej kształciło się sporo Polanów. Powstała 
w początkach XVII wieku, z początku jako pen 
syonat, potem rozwinęła się w instytucyę publi­
czną Z niej wyszło trzech papieży: Klemens XIII 
Rezzonico, Leon XII della Gengu i wreszcie Leon 
XIII. Kardynał Ledóchowski był również jej u- 
cznieui w latach 1843 — 47.

Ale i w dawniejszych czasach, niemal od sa­
mego założenia, pomiędzy wychowańcami znajdują 
się polskie nazw.ska Jan Krasiński, bisknp-snfr. 
chełmiński (1722 r.), Adam Krasiński, biskup ka 
mienieoki (1737 r.), Ludwik Szeptycki, biskup 
kijowski, Krzysztof Szembek. kardynał płocki, 
Sierakowski, arcybiskup lwowski, mieszkali i u 
czyn się w Akademii duchownej. W epoce Sasów 
i za króla Stanisława Augusta z Polaków znajdu­
jemy: Aleks. Opalińskiego, Skowrońskiego (z Wil­
na), Wyźyekiego, Dąbskiego, Kunińskiego, Skar­
bka, Sosnowskiego, Wessla, Aukwicza, Rzewuskie­
go, Komorowskiego i kilku innych. W nowszych 
czasach kształcili się tutaj w teologii: ks. Michał 
Szczytt, który potem wstąpił do zakonu 0 0  Je­
zuitów, a niedawno także i mgr. Władysław Za­
leski z Wiełony, który dziesięć lat temu jeździł 
z delegatem papiezkim do Londynu na uroczysto 
ści 50 letniego jubileuszu krolowej Wiktoryi, a 
dziś jes‘ patryarebą wscbodnio-ind/jskim, z sie­
dzibą na Cejlonie.

Pclscy chłopi
w św ie tle  prof dra Grugiieimo Fjrrero.

Przyznaję się do niewiadomości, w j a ­
kim uniwersytecie włosk.m posiada ka tedrę  
profesor F e i r e r o ,  ale w każdym razie 
wdzięczny mu jestem  za danie wiadomości
0 naszym  wieśniaku Włochr m i Niemcom. 
W praw dzie  z a r tyku łu  wieje pobieżność i bruk 
znajomości kraju  i ludzi, ale au to r  wyzyskał 
dobrze to. co ktoś mu opowiadał. Być może, 
że i ten ktoś słyszał tylko o nas. Opisuje on 
chłopa z K rólestw a Polskiego —  o samym 
kiap t i jego stosunkach nie wie mc. Ciekawe 

je s t  powiedzenie n. p., że w K rólestw ie są 
tylko cztery większe miasta W arszaw a, G ro ­
dno, Łomża Qj i Piotrków. Reszta to same 
wsie.. A przecież można się było po inform o­
wać chociażby z Encyklopedyi powszesńnej o 
kraju — o którego ludzie chce się coś c ieka­
wego dla Europy  napisać.

Nie wiem, gdzie się wychował, ale pisze: 
„Dla nas, szczególniej tych, co się wychowali 
w ok' licach cywilizacji miejskiego życia, nie 
m ając pojęcia o wsi, poznanie  narodu ży ją ­
cego prawie bez miast, rozrzuconego po ró- 
w ninacn  rozległych i nieskończonych, robi 
ogrom ne i niezwykłe wrażenie. Jedyne  wiel­
kie m iasto  rosyjskiej Polski jest W arszawa, 
k to r c  ludność t y l k o  c z ę ś c i o w o  s t a n o ­
w i ą  P o l a c y ;  większość mieszkańców skła­
da się z Ilosyan (!), Niemców (!) i żydów (!). 
Inne  tak nazw ane miasta, jak Grodno, Łomża
1 Petryków (Piotrków), są zaludnione w yłą­
cznie przez żydów są podobne więcej do 
wsi drugiego rzędu, iak do miast. Domy są 
prawie wszystkie z drzewa, ulice źle b ruko­
wane, brudne i s trum ykam i p o p rz e rz y n an e ; 
domy gościnne nędzne, sklepy brudne i ubo­
gie. J ed n o  tylko,co przypom ina wielkie miasta, 
a to wysokie ceny za wszystko, które — n ie­
stety — godne są cywilizowanego narodu 
Zdaje się, że mam y przed sobą wsie, chcące 
być miastami, w strętne i brudne, przez pol­
skiego szlachcica opuszczone i pozostawione 
żydom na pastwę.

Tyle o polskich m iastach s mieszkańcach. 
W dalszym ciągu przechodzi prof. F e rre ro  
do opisywania  polskiego szlachcica, chłopa 
i wzajemnego ich do siebie stosunku. „Pra-  
wdziwein ogniskiem Polaka je s t  Lwów7. Z tego 
miejsca wzięła początek p ierw otna  cywilizacya 
Polski. Co osiem albo dziesięć kilometrów 
wznosi się m urowany piękny dom, siedziba 
pana  i właściciela posiadłości. W niedalekiej 
odległości znajduje się wieś w postaci kupy 
najnędzniejszych chałup , w których mieszkają 
wieśniacy. — W  tamtych (dworach) mieszka 
kwiat wykształconej klasy polskiej, w tych 
nfasa nędznego i biednego chłopstwa. Pierw- 
szem  wrażeniem , jakie  się o trzymuje z lej 
znajomości jest to, że czujemy dotychczas 
poddaństwo... Przeszłość je s t  do dzisiaj w my­
śli, w uczuciu i w zwyczajach. Wiele domów, 
zamieszkiwanych dawniej przez poddanych są 
dzisiaj w łasnością  niezależnych posiadaczów, 
ale zwyczaje uniżenia dotąd się nie zatraciły.

Bardzo eharak te iystyczny  opis w zajemnych 
stosunków chłopa do dworu, poaa je  p. F e r ­
rero z pewnego rodzaju ubolewaniem. „Dawny 
poddany lub jego syn wita byłego' swego 
władcę i całuje mu ze czcią przy spotkaniu  
rękę“ . Czy p. F e rre ro  wolałby, aby go pchnął 
nożem? To, co my nazywamy pew ną patry- 
archalną zależnością młodszego od starszego, 
stanowczo ■ włoskiemu profesorowi nie trafia 
do przekonania. „W  każdym wypaaku i w k a ż ­
dej sprawie, szczególniej zaś w sp raw ach  o d ­
noszących się do rosyjskiej władzy, (ba ! gdyby 
tak było rzeczywiście), chłop m az i  się pana  
we dworze Bywają naw et chwile, gdzie pan, 
uważany je s t  jako  opatrzność.

Zm uszony i n bywa często odgrywać 
wobec swoich poddanych rolę doktora, albo 
aptt karza i dlatego musi mieć w domu apte­
czkę. Te biedue wioski bowiem me m ają nie­
tylko doktora, ale naw et apteki. (Ciekawy je ­
stem, czy wszystkie wioski włoskie je posia­
dają?)  Chłop oszczędza sobie drogi do m ia­
st?, mając dwór koło siebie. Jeżeli zachoruje , 
idzie do dawnego pana, opowiada mu swoje 
bole i żąda lekarstwa. Tych panów, ktorzyby o d ­
mówili pomocy lekarskiej chłopu, u w aźanobyza  
n eludzkich To też rodzina polskiego sz lach­
cica musi wszystko mieć w domu, a  człon­
kowie jej m uszą być przynajmniej pow ierz­
chownie o b e z n a n u z  medycyną, a naw et z ch i­
rurgiczne mi operacyami, bo często przecinają  
wrzody, leczą rany i w yrywają chłopom chore 
zęby !“ Czego ta polska sz lach ta  nie robi!..

Praw dziw e zdanie wypowiada p. F e ire ro
0 chłopie, że wskutek daw nego poddaństw a 
s ta ł  się hypokry tą i teraz  jes t  uniżony dlatego, 
aby módz lepiej dawnego pana  wyzyskać!

VV dalszym ciągu opisuje au to r  nadanie 
dekretu cesarskiego znoszącego poddaństwo
1 oddającego na w łasność chłopom kawałki 
ziemi, oraz niesnaski mięazy chłopem a pa­
nem o serwituty, czyli tak zw ane w Galicyi 
„lisy i p a so w y sk a ”.

Powoli wyrobiła się w chłopie polskim 
fanatyczna żądza ziemi, k tóra  wyrodziła skrytą, 
podziemną walkę, połączoną z nienawiścią  do 
posiadaczów większej własności. Autor dowo 
dzi, że podczas kiedy w całej E uropie  wię­
kszość pochłania mniejszość, to w Polsce 
przeciwnie, większość rozpij skuje się na małe 
cząstki i dostaje w ręce chłopów. P an  nie 
je s t  pewny w ym iaru  swojej w łasności w miej 
scach, w których graniczy z chłopskim zago­
nem, bo mu ten konsekwentnie  co roku bę­
dzie kawałek zaorywał. Chłop wierzy w to, 
że grun ta  pańskie muszą mu się kiedyś do­
stać, dlatego, ponieważ od wieków na pana 
pracował. Wszelkie zaś przeszkauzanie  w tej 
zaboiczej wojnie, uważa za krzywdę i n ie­
sprawiedliwość naw et wtenczas, kiedy władza 
wyższa, państw ow a przemawia. Najwięcej też 
nienawidzi chłop polski g e o m e t r ę  i wyrazu 
tego używa na obelgę dlatego, bo ten ze 
sw oją djabelską m aszyną test w s tanie  urw ać 
— znaczy odebrać  mu n iepraw nie  zabrany — 
kawałek gruntu . Szanowny profesor pizesa- 
dza, mówiąc, że w Polsce geomeira jest  tak 
pogardzanym , jak  we Włoszech k a t .  Tak  źle 
znowu nie jest, szczególniej w chwiiacń, kiedy 
„om y n tra” wymierza grunt dla chłopa 1...

„Cierpliwość i wytrwałość polskiego ch ło ­
pa" — powiada au to r  -  „w walce przeciw 
właścicielowi dóbr je s t  tak wielką i n.ezinier- 
ną, że naw et kradzieży i rozboju Się me wy­
rzeka. Polska szlachta znajduje  się w szyb­
kie; d ek adenc ji  D aw ne jej bogactwa topnieją, 
w skutek zmniejszenia się wartości ziemi i jej 
produktów ; z drugiej strony, wskutek ciężkiej 
kontrybucyi, nałożonej p.rztz rząd carski po 
roku 1808. Polski szlachcic, przyzwyczajony 
od wieków do rozkosznego i przyjemnego uży­
wania w największym komforcie bez roboty i 
zatrudnienia , prowadził takie życie i dalej, to 
je s t  po uwłaszczeniu jego chłopów, a więc 
wtedy jeszcze, kiedy się już  dochody zmniej­
szyły. Mądrzejsi i sprytniejsi wzięli się do 
zakładai la lirowa; ów i wyrobów spiry tuso­
wych (!) i dobre na  tein porobili interesa.

W iększa część jeduak, pogardzająca prze­
mysłem, prowadziła dalej życie w zbytku, a 
bez celu, i doszła prędzej, czy później ruiny. 
Ponieważ długi rosły, więc sprzedaw ała  oj­
cowskie dobra, aby zapłacić lichwiarzy, k tó­
rzy dawali pieniądze na bezczynne życie. Aż 
tu przychodzą daw m  poddani i chwytają 
w rozb.ciu, co który może. Aby nabyć pań­
skie grunta , wiąże się chłop poiski w spółki 
z kapitałem, j a k ; kto ma, „kupuje i parceluje 
obszary dw o rsk ie”.

Profesor F e r re ro  zachodzi w zdumienie, 
skąd chłop polski może wogóle mieć pienią­
dze na  kupno g ru n tu ?  Czem żyje i czem się 
ż y wi ?  1 dochodzi do wniosku, że chłop pol­
ski żyje tylko dlatego, aby nabywać nowe 
kawałki ziemi. WszystKie władze umysłowe 
wytęża w tym jednym  kierunku, ta ządza 
p izechodzi u niego w fanatyzm i dozwala na 
wyszuKiwame środków do spełnienia tych ży­
czeń. Ten biedny, nędzny i nikczemny chłop 
kupuje donra  zbankrutowanego właściciela 
obszarów ! Chłop polski, aby doprowadzić do 
k u p n a  gruntu, je s t  w stanie nie jeść, n i e  p i ć  
(o b y !) i pracow ać lata całe. aby sobie pop ra ­
wić los kawałkiem nowego pola. A utor po­
w iada dosłow nie: Mamy tu do czynienia
z pew nym  ekonomicznym m i s t y c y z m e m  
i z nadprzyrodzoną żądzą posiadania ziemi, 
dla której chłop polski wszystko poświęci 
To, co przez m ą  zyskuje, jes t  wprawdzie nie 
wiele, ale ta siła  woli, użyta dla dojścia do 
celu. je s t  tak wielką, że zwycięstw o jego nad 
dawnym panem  może być w rzeczywistości 
uw ażane jako  tryum f ludzkiej woli”.

Rozpraw kę  swoją kończy au tor dodatkiem, 
że rząd  rosyjski nie ma nic przeciwko p a rce ­
lo* aniu większych posiadłości między chło­
pów, a naw et przyczynia się do wysuwania 
szlachty z dworow dlatego, ponieważ dwór 
był zawsze ogniskiem rewolucyjnych e lem en­
tów. Szlachta, w yrugow ana z majątków rolni­
czych przenosi się do miast, chw yta handlu 
i p rzem ysłu  — a zajm ując  się w ten sposób 
pracą i dochodzeniem bytu materyalnego, 
przestaje się poświęcać niebezpiecznemu spor­
towi rewolucyjnych knowań, o co głownie rzą­
dowi rosyjskiemu chodzi!...

Koman Lewandowski.

L w ó w , 10 Sierpnia.
Ju tro .

— i 1 Sierj nia. Środa. Z uzanny panny.
— Wschód' słońca o godz. 4 min. 55 iauo, 

zachód o godz. 7 min. 11 wieczorem.
— Dnia tego w rokn 1869 początek sypania 

Kopca Unii Lubelskiej we Lwowie
Nie w y m y s ł !  Broszura warszawska, o któ­

rej wspominamy we wczorajszym naszym artykule 
pt. „Napaść Halyczanina”, a która posłużyła p. 
Ruskiemu za punkt wyjścia do owej bezczelnej 
napaści na Mickiewicza, nie jest wymysłem — 
jak przypuszczaliśmy — ale faktem

Kronikarz Tygodnika ilustroicaneyo daje 
broszurze tej zasłużoną odprawę. Oto, co pomię­
dzy innemi Quis pisze ;

Bieżący tydzień samych przykiych dostin - 
czyi mi tematów; śmierć zabrała jednego poetę, 
złość i przewi otuość ludzka spróbowała spotwa­
rzyć drugiego. Odrzuciłem przed chwilą ze wstrę­
tem i pogardą szarą broszurkę o b a r w i e  p a- 
d a l c a ,  która mi się wśliznęła w ręce i jak płaz 
swoją śliną powalała palce Tytuł j e j : „Poeta 
zdrady”, autorem dr. Iwan Franko, a tłumaczeni 
i wydawcą jakiś czelny samozwaniec, który się 
ośmiela mianować „ P a t r y o t ą  p o l s k i m

W podobny sposób osądził padalczą broszurę 
i felietonista warsz. W teku

„ T o w a rz y s tw o  t e c h n ik ó w  n a f to  wy c l i ” 
odbyło wczoraj d. 9 bm. o godz. 10 rano w lo­
kalu Centr. bióra sprzedaży ropy (Sykstuska 35) 
ostatnie swojo walne zgromadzenie.

Zagaił je zastępca przewodniczącego, inż. 
W. Wolski.

Po odczytaniu protokołu i sprawozdania ka­
sowego, uchwalono udzielić absolutoryum wydzia­
łowi, poczem postanowiono jednogłośnie rozwiązać 
stowarzyszenie a raczej p r z e i s t o c z y ć  j e  
w o s o b n ą  s e k o y ę  t e c h n i c z n ą  k r a j .  
T o w a r z y s t w a  n a f t o w e g o ,  które nadal 
obejmuje wydawnictwo czasopisma A 'a fty  Zakres 
działania sekcyi, stanowisko jej wobec kraj. Tow. 
naftowego, orgmizacyę jej zarządu, wpływ jej na 
redakcyę czasopisma etc. obejmuje osobny regula­
min, zatwierdzony przez Tow. naftowe.

Walne zgromadzenie uchwaliło przez aula 
macyę podziękować redaktorowi czasopisma N a /ty . 
p. Stanisławowi Schuiir Pepłowskieinu za dotych­
czasową jego gorliwą i skuteczną działalność. 

'JlłocLzyiiarotloJty z ja z d  le k a r z y  w h o
s k n ie .  W kolach lekarskich baidzo przykre wra­
żenie wywołała cenzura, z jaką spotkały się listy 
członków zjazdu sporządzone przez poszczególne 
komitety uarodowe. Kiakowski komitet polski, któ­
remu także listę przyjętych przez niego członków 
zjazdu w Moskwie okrojono, uczuł się tą specyal- 
nie rosyjską cenzurą dotkniętym i zamierza przeciw 
niej zaprotestować, ujmując się za kolegami, któ­
rym bez słusznego powodu kart uczestnictwa od­
mówiono.

Z a rę c z y n y .  Gazety wiedeńskie donoszą, ze 
córka prezydenta ministrów lir. Wanda Badeui 
ma się zaręczyć z ordynatem lir. Krasińskim 
z AYarszawy, przyczem nadmieniają, że ordynat 
jest jednym z najbogatszych pelskich kawalerów. 
Majątek jego szacowany jest na 30 milionów 
rubli.

Z ło ść  s o c j a l i s tó w  wylała szerokim stru­
mieniem w ostatnim numerze lwowskiego Robo­
tnika. Nie doś.ć było tym panom zakłócić i nie­
mal, że zerwać wiec cieszyński; po wiecu w or­
ganach swoich plwają i bluz ają polwarzami na 
uczestników mauifesfaeyi narodowej

Pod tym względem artykuł Robotnika  jest 
klasyczny.

„Tchórze", „błazny", „Chińczycy", „gadzi­
nowe i niezawisłe (?) draby", „zawodowi łgarze", 
„zajęcze serca", „bydlęta", , , popielate (?) du­
sze" — oto dźwięczne epitety, którymi pismo so­
cjalistyczne darzy swych przeciwników polity­
cznych. „Bezdenna głupota" to jego najprzyzwoi­
tsze określenie dla działań ludzi wiec zwołują­
cych. „Plunąć" im w twarz gotów. Co do samego 
wiecu, pyta: czy to „dom waryatów", czy „buda 
z szarlatanami politycznymi na jai marku ?" i t d. 
i t. d.

A szczytem tego wszystkiego moustrualue 
kłamstwo, że to socyaliści mieli większość na wie­
cu, że tow Englisz w y b r a n y  b y ł  p r z e w o ­
d n i c z ą c y m  — i że tylko „ we z wa ł  na  d r o ­
g i e g o ” ks. Świeżego

Wobec tych kłamstw istotnie można zdu­
mieć.

A jednak nawet ta fala fałszów i wymyślania 
nie zmyje plamy, jaka spadła na partyę Regerów, 
Engliszów i Kozakiewiczów w pamiętny dzień 1 
sierpnia. Nie uwolni ich od zarzutu, że manife- 
stacyę narodową zepsuli i obniżyli, że ukazaii się 
w praktyce wrogami ludu polskiego i jego intere­
sów. Metoda złodzieja, każącego chwytać spokoj­
nych przechodniów i wołającego za nimi „złodziej!", 
jest dobrą, ale nie zawsze.

Tym razem sztuka me udała się. Ogol nasz 
— pomimo wszystkich skandalów Robotnika i jemu 
pokrewnych — wie dobrze, kto jest winnym nie­
pokojów i zakłócenia wiecu w Cieszynie.

T e a t r  Eden coraz większe ma powodzenie. 
Sztuki magiczne i żywe obrazy są podziwiane, 
a przyjemny wieczór wieńczy... „Straszna noc”.

0  n ie w ia s tę  posprzeczał się posługacz ho­
telowy, Grzegorz Ofen, z miejscowym Kucharzem. 
Rycerski kucharz chwycił rondel i zaczął nim 
kaleczyć głowę swego rywala. Okaleczonego opa­
trzyło pogotowie stucyi ratunkowej i zapisało do 
protokołu, pod fatalną liczbą trzynaście, na której 
skończył się szereg wypadków dnia ubiegłego.

U d z ie  się  p o d z ia ła  ? Przed miesiącem 
jeszcze, jak już dwa razy o tern donosiliśmy, zni­
knęła bez wieści Mary a Hoszowska, uczennica III 
k i ,  zamieszkała w domu czeladnika kowalskiego 
Mieli: Kowalskiego przy ul. Szeptyckich 1. 4 
Wszelkie poszukiwania za mą, okazały się do­
tychczas bezskntecznemi. W ostatnich dniach do 
wiedziano się tylko tyle, że do ucieczki tej skło 
uiła ją służąca, niejaka Marya Zbożna, która po­
zostawała w służbie, przy ul. Słowackiego 1. 6- 
W jakim celu? — i dlaczego? — niewiadomo, 
a bliższe iuformacye o tyle są utrudnione, że i 
służącej tej na razie nie można znaeśó.

ll i i l j '  T a d e u sz e k ,  trzyletni synek woźnego 
z dyr. skarbu Wagnera, ubrawszy się wczoraj po­
południu w czerwoną sukienkę, poszedł na spacer 
i nie wrócił do domu. Strapieni roddee upraszaj j 
znalazcę o dostawienie zbiega ta ul. Tea
traluą !. 13.

S am o b ó js tw o . Onegdai ziaua około godz. 
10 znaleziono na strychu domu prz} ul, Szpital­
nej 1. 56 zwłoki wisielca. Był mm niejaki F ran­
ciszek Knippel, liczący lat 38, dozorca zakłada

l Ta sezon letni nowości

karnego we Lwowie O godz. 5 rano wydalił się 
z domu bez ubrania i daremnie szukano go przez 
kilka godzin. Gdy go nareszcie znaleziono — my­
śleć o ratunku było już zapóźno. Zmarły cierpiał 
na nieuleczalną chorobę, i to zdaje się, popchnęło 
go do samobójstwa.

P rz e je c h a n ie .  Wczoraj popołudniu, wóz 
pocztowy nr. 754, skręcając z ulicy Słowackiego 
w ulicę Trzeciego Maja, najechał na J. Scheehtla, 
ucznia IV. gimn. i skaleczył go dyszlem dość sil­
nie w szyję.

Egzam in z kobiecych robót ręcznycłi
odbędzie Hę w seminaryum nauczycielskiem w So­
kalu dnia 15 września b. r

Ze Szczaw nicy. Siódma lista gości przy­
byłych do Szczawnicy (od 25 lipca do 1 sierpnia) 
obejmuje 2 0 t  rodzin, 314 osób. W liczbie przy­
byłych znajdują się pp. Krawec Klemens notaryusz 
ze Złotego Potoka, Wasilkowski Włodz. inżynier 
z Sanoka, Konaniec D kapitan ze Stanisławowa, 
Plutyu3ka Helena ze Lwowa, dr, K. Śeiboruwski 
iizyk z Limauowy (z żonąl, dr. Barbacki Wład. 
adw. z Nowego Sącza, Chorąży Karol adjuukt 
kol. ze Lwowa, Pacześniowski Stan. ze Scbodnicy, 
Rudolphi Karol notaryusz z Krakowa (z rodziną;, 
Aleksander Gzarnota bojarski z Litwy, Konopka 
Stanisław zo Lwowa, ks. Ryx Murjan z Sando­
mierza, Potoczek Jan i dr. Danielak Michał po­
słowie do Rady państwa, dr. Stefko Michał pre­
zydent sądu obwodowego z Sanoka (z rodziną), 
dr. Bitner Adolf z gub. mińskiej, dr. Sawczak 
członek Wydz, kraj. ze Lwowa, Durski Jan ze 
Lwowa, Marczewski Ksawery major andytor ze 
Lwowa i w. i. Ogółem od początku sezonu przy­
było do Szczawnicy 2157 osób.

J e s z c z e  ze z ja z d u  Tow nauczycieli, jak 
o tem juz donosiliśmy, odbyło zjazd 5 b. m. 
w Rzeszowie.

Do wiadomości poprzednio podanych, możemy 
tu dodać, iż rezultat wyborów do zarządu był na- 
stępujący : Prezesem wybrany Gutowski Józef re 
daktor Szkolnictwa  z Nowego Sącza, wicepreze­
sem Majer Henryk, redaktor Mieszczanina, — 
do zarządu weszli pp : Pałka Stan., Mielnik K. 
Skumiel M i Szczurowski St,

Na zakończenie uchwalono, ażeby zjazd u- 
rządzić w jednem z miast wschodniej Galicyi, aby 
przy najbliszych w; Dorach do sejma postarać się 
w porozumieniu z strouuictwem ludowem o prze­
prowadzenie wyboru reprezentanta z kół nauczy­
cielskich — . wreszcie, aby wnieść protest pize- 
ciw utworzeniu szkół wyznaniowych.

W y śc ig  dystansow y. W wyścigu kolarskim 
z Krakowa do Tarnowa, urządzonym przez od­
dział kolarski „Sokoła” krakowskiego, odbytym 
w niedzielę, brało udział 9 cyklistów. Tierwszy 
przybył p.  Pawulski, z Przemyśla, który przestrzeń 
83 kiiuinetrów przebył w 3 godzinach 41 minut, 
drugi p. Konrad Podczaski z Krakowa, trzeci p. 
Rudawski z Krakowa, czwarty p. Wechterbach 
z Przemyśla. W Tarnowib przyjęto gości serde­
cznie i gościnnie, prawdziwie po sokolsku.

U roczyste otw arcie kolei lokalnej Berki 
wielkie Grzymałów, odbędzie się d. 12 sierpnia 
t. j. pojutrze. Kolej ma 32 5 kilom, długości. 
Odjazd ze Lwowa pociągiem pospiesznym 1. 1 
względnie osobnym pociągiem, który odejdzie ze 
Lwowa około godz. 7 rano.

Pociąg inauguracyjny przybędzie do Borek 
wielkich o godz. 9 min. 57 rano i po 26 minu­
towym postoju odjedzie ztamrąd o g 10 m. 23 
r. ; do Kołodziejówki przybędzie o godz. I I  m. 7, 
oJjedzie o 11 ra 1 0 ; do Skatatu przyj edzie o 11 
in 25 i odj dzie J 1 m .; wreszcie do Grzyraało- 
wa przybędzie o godz. 12 m 13. Odjazd z Grzy­
małów a dopiero o godz. 5 m. 30 po południu, 
przyjazd do borek wielkich o godz. 6 m. 5 4 .

Jazda na linii kolei lokalnej potrwa 2 godz. 
44 m , przystanki zajmą czas 6 godz 13 m.

Kronlczka p row incjonalna. Święto­
kradztwo popełnili jacyś nieznani ludzie na górze 
św. Marcina pod T a r n o w e m .  Krzyż kamienny, 
który wystawił na górze nad urwiskiem, jeszcze 
w r. 1891 na pamiątkę swego cudownego urato­
wania się w tem miejscu Ignacy kr. Potulicki, 
został zrujnowany. Gudlo zbawienia strącono z pie­
destału i złamano, podstawę uszkodzono. Polowy 
ka. Sanguszki widzmł zdaieka kilku ludzi przy 
krzyżu, ale nie mógł ich rozpoznać.

Śledztwo się toczy.
W Tarnowie odbyło się staraniem „Sokoła” 

uroczy ate nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. A. 
Asnyka

AV S i e p r a w i j  4 -letnia córka żyda Tiefen- 
brunnera, bawiąc się z innemi dziećmi na kupie 
desek, została raptem ściśnięta zsuwajacemi się 
deskami, tak iż na miejscu śmierć poniosła.

W T a r n o p o l u  złodziei me brak. Polieya 
podczas jednego dnia jarmarcznego wyłapata 8 -mtu 
rzezimieszków. . Był to dla nich, widać, feralny 
azień,

P. Gustaw 1 iszer daje jutro w N o w y m  
T a r g u  wieczorek humorystyczny, na dochod 
miejscowych pogorzelców.

W B o r y s ł a w i u  w szybie kompanii francu­
skiej, zadusił, się gazami siarkowodorowymi gór­
nicy Jakób Witus^yński i Michał Iwasiow obaj 
z Drohobycza. Gazy wystąpiły nagle wraz z wodą 
z ezota chodnika, przez który w głębokości około 
] 10  meirów przebijano się do sąsiedniego, opu­
szczonego już szybu. Wszelki ratunek był bez­
skuteczny.

W P r z e m y ś l a  obchodzono uroczyście ro­
cznicę zgonu T. Wiśniewskiego i J .  Kapuścińskiego 
na wzgórzu zamkowem, gdzie od lat 4 wznosi 
się kizyż ku czci męczenników

Dr prof. Borysikiewicz z Gra.u  przybywa 
w tych dniach na wakacyu do O w i to  wy, pow. 
Buczacz — i tam prowadzić będzie klinikę oku 
listyczną

W R a d k a c h  utopił się w rzece Wiszence, 
a właściwie dostał porażenia setna w kąpieli 
woźny sądowy Grzegorz Filak.

W K n i h i u i n i e pod Stanisławowom, zda­
rzyło się kilka wypadków tyfusu, jeden zakoń­
czony śmiercią.

W K n i h i n i n i e  pożar zniszczył dwa go­
spodarstwa włościańskie Kiryły Bihuna i Michała 
Dzusa. Szkoda nie pokryta zabezpieczeniem.

Mieszkańcy m. P o d g ó r z a  starają się o za­
łożenie tam szkoły wydziałowej żeńskiej.

W S z c z a w n i c y  w sobotę d. 14 sierpnia 
odbędzie się koncert z przedstawieniem amator- 
skiem; dochód przeznaczony na założenie szkoły 
rzemiosł w Kri kowie i na stypendyum w gimna- 
zyura w Cieszynie.
\  W S t a n i s ł a w o w i e  w jednym z domów 
w rynku 5-letnie dziecko, małż. Kleiner, spadło 
z ganku i odniosło bardzo ciężkie uszkodzenia. 
Niewiadomo, czy żyć będzie... Powód upadku 
dziecka był ten, iż ganek w tej kamienicy jest

M agazyn Schayarów we Lwowie,
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spróchniały, — więc dziecko z łatwością słupek 
wyłamało, a Dastępnie spadło.

N ow y d z ie n n ik  so c y a l is ty c z n y .  Z Kra­
kowa donoszj, iż socyaliści tamtejsi odbyli zgro­
madzenie, na której wyrazili „przewrotnej i prze- 
dajuej prasie burżuazyjnej" swoją pogardę- i po­
stanowili dążyć wszelk-emi siłami do zamienienia 
N uprzodu  na pismo codzienne. Powziąć tego 10- 
Ozaju rezolucyę łatwo; wykonać ją — trudno.

V\ y p a d e k  k o le jo w y  Pisma stanisławow­
skie donoszą : Silny wiiher, który powstał we 
środę popołudniu kolo Buczacza, zerwał dach bla­
szany na wozie pociągu ciężarowego zdążającego 
do Stanisławowa. Dach ten, usuwając się, uderzył 
w prawy bok hamowniczego Dawidowicza, który 
na szczęście odniósł tylko lekkie uszkodzenie. 
Zerwanie dachu miało miejsce na wiadukcie ko­
lejowym koło tunelu

J e s z c z e  „ \ i s  m a jo r " .  Ciekawe zestawienie 
mamy tu do uczynienia. Fakt nr 1 przedstawia 
się , jak następuje :

Z Czerniowiec donoszą: Profesor Zoppa z te­
go miasta jechał również owym nieszczęsnym po­
ciągiem kolei państwowej, który nległ katastrofie 
między Kołomyją a Turką. P Zoppa- wyszedł 
2 niej jeszcze obronną rę k ą , ale pakunki, które 
mml z sobą , zginęły. V! niósł tedy prośbę do dy- 
r;kcyi kolei o zwrot pakunków, względnie o wy- 
'agrodzeuie szkody i otrzymał odpowiedź — o d ­

m o w n ą .  Dyrekcja kolei oświadcza, że ponieważ 
przyczyną katastrofy była pis m ajor , przeto skarb 
kolejowy ,ie odpowiada za żadne straty podróż­
nych. Wobec tego poszkodowanym nie pozosta- 
le* jkh dochodzić swych pretensyj w drodze 
procesu.

A oto fakt. nr. 2 :
Z Niżniowa piszą pod dniem 5 sierpnia do 

Kuryera Stanisławowskiego, co następuje:
Dnia 29 lipca b. r. dozoiea toru kolejowego 

2 Antonówki p. Blajer, widząc, że woda po wiel­
kiej nawałnicy po torze hula i podmula szyny, bie- 
«uie naprzeciw pociąga osobowego z Husiatyna 
do naczelmaa i do dozorcy tom kolejowego nu 
stacyi w Niżniowie. Oznajmia im, że pociągu nie 
nmżna puszczać, gdyż grozi niebezpieczeństwo. 
Naczelnik słacyi wraz z dozorcą toru, znając swe 
przepisy, biorą z sobą riiSotuiSow i przyrządy do 
naprawy toru, puszczają powolnym krokiem pociąg 
naprzód po torze, na którym kola maszyny i wa­
gonów obracały się w wodzie, jakby a siatka. 
Wśród drogi maszymeta, widząc niebezpieczeń­
stwo, nie chce jechać dalej, dopóki nie zobaczy 
ba torze szyn.

Z d a j e  s i ę ,  ż e n i e  c h c i a ł  p ł y w a ć  
2 P o d r ó ż u j ą c y m i ,  j a k  t o  s i ę  n i e d a  
" n o  p o d  K o ł o m y j ą  s t a ł o .

Przy pon-ocy robotników pod kierownictwem 
naczelnika stacyi p. Michała Pulldka, tudzież do- 
2orcy toru kolejowego p. Franciszka Niemczyka, 
zbadano dokłaunie tor pod wodą i puszczono po- 
<ńąg dulej, ale nie Ha długo, gdyż żona dozorcy Bia- 
jerowa brnąc naprzód w w dzie torem, duiu zuak, 
ie dalej nie można jechac, pomeważ tor został 
Podmulony, a szyny uszkodzone. Z powodu tego 
nastąpiła dłtiżBza naprawa toru, a p Poilak po­
woli doprowadził pociąg aż do sąsiedniej stacyi, 
skąd służba kolejowa po dobrej kąpieli do swych 
chat powróciła. Oby więcej tak gorliwych w swych 
obowiązkacn służbowych było!"

Tyle korespondent K u ryera , a my dodamy;
Czy tak jak dnia 29 l i p c a  p o d  An t o -  

n ó w k ą  nie można byłe postąpić dma 26 c z e i -  
w c a  pod Piadykami i Kołomyją? Ozy gdyby 
tak postąpiono n a o w c z a s ,  trzebuby było d z i ś  
tyle nieprawdopodobnych win zwalać na tę nie­
szczęsną — vis m ajor ?

L  S o b o t  piszą nam : Wieść o zgonie naj­
większego z obecnie żyjących poetów, wywołała 
wśród kolonii polskiej, przeby wającej na kresach 

ojczyzny bolesne nau wyraz wrażenie.,.. Pisemka 
tutejsze Copocka gazetka kąp., Gazeta T oruń­
ska i Gazeta G rudziądzka  pomieściły w swych 
łamach gorące wspomnienie pamięci Adama Asny­
ka. Staraniem kolonii polskiej i za przyczynie 
nituu się p. fulerskiego uczciliśmy w dniu dzi­
siejszym pamięć wieszcza, żałobnem nabożeństwem, 
odprawionem przez ks. prałata Gnatów skiego 
z możliwą w tutejszych Btosunkach uroczystością. 
Już na chwilę przed 9 godz. zapełnił się miej­
scowy kościółek katolicki, polskim powszechnie 
nazywany Między obecnymi z wszystkich nziel 
nic dawnej Polski, nie brakło i tutejszych Kaszu­
bów  z ciekawości przybyli i Niemcy katolicy
Wśród wysokmgo nastroju odbyła się żaiobua 
nisza św. śpiewana, którą ksiądz prałat zakończył 
następnjącem wezwaniem: „Za auszę sp. Adama 
Asnyka największego poety z żyjących w narodzie, 
najwierniejszego syna ojczyzny, najcnotliwszego 
'“bywate.a bez skazy na duszy i na czci, najpo­
kaźniejszego syna swojego Kościoła do końca 
tycia, zmówmy Anioł Pański Pokrzepieni na 
duchu powtarzali wszyscy za kapłanem modły za 
k a ż ę  śp. Adama z nadzieją w sercach, że myśli 
1 marzenia wieszcza da Bóg spełnij się w naj­
bliższej przyszłości ! S. P.

P o tw o re k  Gazeta Polska z Czerniowiec 
pisze: Od pewnego czasu obiega w mieście pogło- 
8*ta, iż pewna kobieta na przedm.esciu Klokurzre 
Porodziła dziecko - prosię.

Postanowiliśmy sprawdzić pogłoskę i udaliśmy 
Sl§ do pomieszkania Józefa V\ ężowskiego, z za 
"udu t. zw zgonuika nierogacizny, zamieszkałego 
" raz  z żoną na jednym z odległych zaułków Klo- 
kuczki

Pokazauo uam dziecię jtduomieeięczne , płci 
TnS*kiej, o tułowiu normalnie rozwimniętym, na­
wet dob- *,e rozrosłym. Nogi i ręce normalne. Na- 
om ast budowa głowy poi -»da kształty, łudząco 

podobne do giow7  prosięcia.
kniu,;„if Czaszce "los niemny, dość gęsty, czoło co- 
• “iżby być powinno, wszystko to
J6, ma człowieeze podobnie, jak nos,
b L m t * DV>cno załamkny, spłaszczony i z szero- 

rzami. Górnej za to wargi Drak zupeł

go, 'zupełnie! ‘j a j *  p ^ c i ? * ’ ^

U0,86m tWCrZy jean^ calośli-
, T a d: 1 8.f “U Wld^  Pod nim wcale.W arga dolna, wyciągnięta *u

zupełnie jak u świni. Broda

górze, łączy sięz owvm ryjkiem w usta które t,-™ l ;  - £ i . . 9 m sposobem przy­bierają formę pyszczka swińskie< o. Opnrawa oczu
i i i  . . cofnięta silnie iszczęka dolna również posunięta ku

głowy tyłowi

Dziecię ssać me może, matka karmi j e iv 
teczką. Jest jednak zdrowe i lekarze twierdz* 

będzie żyło Zą’
Kronfczka warszawska. Warszawski urząd 

ekarski ogłosił drukiem spis tych domów w Wa--- 
,Ẑ e * na Przfcdmiesciach, w których w ciągu 
iH9b reku wyuarzyły się choroby zakazne Po łua 

D było w 2.350 tomach ospy 400

717

rączki położniczej 108, róży 230. Ogółem stwier­
dzono w r. z. 5.169 wypadków’ chorób zakaźnych

Arcyksięźna Stefama, wdowa po arcyk9ięciu 
Rudolfie, wracając z Petersburga Jo Wiednia, za­
trzyma się w W rszawie dla zwiedzenia miasta.

Apnchtin przyjechał ze wsi do W a r s z a w y  i 
zam.eszkał przy nl. Pięknej.

Niezwykły wypadek zdarzył się w 'Warszawie
Jestt.o epilog głośnej sprawy nieletnich Szozypiu 

skiego i Klajujuda, skazanych do ciężkich robót 
za zabójstwo Fajgelesa. Matka pierwszego, Iza 
btlla SzczypiiUka, —- jak wiadomo uniewinniona 
w procesie — otrzymała wezwanie do stawienia 
się do prokuratora który wniósł w punkcie jej 
uniewinnienia apelacyę.

Wiadomość tak przeraziła Szczypińską, iż 
padła na ziemię bez zmysłów — i pomimo ratunku 
zmarła.

W poniedziałek, jako w oktawę zgonu Adama 
Asujka, odbyło się w kościele św. Krzyża w War­
szawie nabożeństwo żałobne za duszę poety.

Dopiero co założone w Warszawie pogotowie 
ratunkowe oddaje ogromne usługi. W ciągu 17 
pierwszych dni udzieliło pomocy w 105 wypadkach.

Teatr lwowski wystawił nową operę dwuakto- 
wą Jana Jakescba p. t. „Werbownicy". Libretto 
A. Oppmana (Oi Ota). Powodzenie ogromne.

Wyścig stuwiorstowy warszawskiego 1'owarz. 
cyalistów o mistrzowstwo Królestwa Polskiego, 
oznaczony został na dz,ień 15-ty b m.

W biegu wezmą udział najwybitniejsze siły 
sportowe.

Teren jeszcze me oznaczony.
W 'Warszawie odbyło się uroczyście poświę­

cenie kamienia węgielnego pod nowy szpital Dzie­
ciątka Jezus. Obecni byli prezydent miasta, człon­
kowie komitetu budowy i inni dygnitarze. Aktu 
poświęcenia dopełnił proboszcz parafii św. Barbaiy 
ks. kanonik Sroczyński. Akt elekcyjny po opisany 
przez kilkadziesiąt osób, został umieszczony w pu­
szce blaszanej, w fundamentach.

Konkurs. Magistrat w Kołomyiogłasza Kon­
kurs na posaaę sekretarza. Termin do końca 
sierpnia.

W iadom ości z duchow ieństw a. Dyece- 
zya przemyska. Nowo wyświęceni księża przydzie­
leni zostali jako kooperatorzy :

GarbacKi Teofil do Komborni, Ilorowicz Sta­
nisław do Sokołowa, Jasiewicz Tadeusz do Mil- 
czyc, Kędra Wład. do Tuligłów (ad Komarno), 
Kwolek Antoni do Przewrotnego, Lasocki Leonard 
do Stizyżowa, Miętus Antoni do Grodziska, 
Moszkowicz Jau do Golcowy, Medycki Bolesław 
do Sieniawy, Mularczyk Jan do Koniarna, Nowiń­
ski Józef do Czukwi, Różański Zdzisław uo Lu­
beni, Stachurski Tadeusz do Bieździedzy, świątek 
Ernest do Sądowej Wiszni, Szajer Michai do Ja ­
sienicy, Szpila Józef do Dembowca, Szufa Stani­
sław do Zarszyna, Szurek Józef do Miechociua, 
Turkiewicz Władysław do Majaauu (ad Kolbu­
szowa), Wilczewski Franciszek do Świlczy, Woj­
nar Józef do Swięcan, Wojtaś Micnał do 
Liska.

Przeniesieni księża: Strzelbicki Wacław zKoin- 
borni do Dylągowy, Regulski Józef z Milczyc do 
Kołaczyc, Szafrański Wojciech z Tuligłów do Sto- 
jauiec, Szymczakowski Zygmunt ze Stojauiee do 
Pniowa, Kuczek Michał z Pniowa do Lutczy, 
Jakubowski Jau z Lutczy do Stobierny, Stańko 
Antoni z Przewrotnego do Brzostka, Rurka Jan 
z Grodzieska do Wesołej Bauer Franciszek z We 
sołej do Biecza, Ziębka Leon z Golcowy do 
Hussukowa, Mermon Tytus z Hnssakowa do Mo­
szczenicy, Patia Micnał z Komarna ao Żołyni, 
Szurlej Jakob z Żołjni do Rzepiennika Bisku­
piego, MurJza Marcin z Lubeni do Jasionowa, 
Sapecki Micnał z Jasienicy do Birczy, Lijan Woj­
ciech z Birczy do Wojutycz, Dziedzic Józef 
z Mujdaun do Turki, Gondelonski Leon z Turki 
do Przewoiska, Ui banek Józef ze Świlczy do Ro- 
zenbarku i Fróg Stanisław po powrocie z Ame­
ryki przeznaczony do Górna.

Krajowa szk o ła  tkacka w Krośnic. Za 
rząd 9zkoły zawiadamia, że już obecnie można za­
pisywać uczniów do krajowej szkoły tkackiej 
w Krośnie, na kurs nauki rozpoczynający 3ię dma 
1 września. Przyjmowani będą uczniowie, mający 
lat 14 wieku, którzy ukończyli z dobiyra postę­
pem przynajmniej szkolę ludową Szkoła ma na 
celu, przy pomocy nauki teoretycznej i praktycz­
nej kształcić młoazież w zawodzie tkackim na 
przodow-mkow (majstrów) i zawodowych tkaczy — 
jak również podawać młodzieży, która poświęci 
się zawodowi tkackiemu, ws ystkie te wiadomości, 
jakie do należytego prowad enia rzemiosła są po­
trzebne.

Nauka w szkole trwa od 2 do 3 lat i jest 
bezpłatna

K o n k u r s y .  Rada szkolna okięgowa w Ko 
sowie ogłada konkurs na posady: nauczycieli re- 
ligii rz. kat. i grecko kat. przy szkole 5 klasowej 
w Kosowie, nauczycieli religii rz. k a t , gr. kat. 
i moiżeszowej przy szkołach 5 klasowych męskiej 
i żeńskiej w Kutaeh, starszego i młodszego nau­
czyciela w Kobalt ch, młodszych nauczycieli w Pi- 
Btyniu, Starych Kutach i Kosmuczu, wreszcie nau­
czycieli sanitarnych przy szkołach jodnoklasowych 
w Brusturaeh, Chouiezyuie, Prokurawie, Iiozro- 
kacb, Ry buie, Szeszorach, Tudtowie, Żabiu, SJu- 
pejce i Dołhopolu. Termin do 15-go września

Wydział powiatowy w Tarnopolu ogłasza k u- 
kurs na posadę lekarza okręgowego w pow. tar­
nopolskim z siedzibą w Czernichowie. Termin do 
1 -go września.

Z a m ia s t  u ń  licu na trnmnę ś. p. Adama 
Asujka złożyli w adui uistracyi na szkołę ludową 
w Białej urzędnicy biura konserwacyi kolei paust. 
w Stanisławowie 10 zł, a to: Czyżewski 2 zł.,
Neuboff 1 z ł , Onciul, Kalita, Domaizel, Dobiński, 
Tittingtr, Komorza, Prachtei, Plechawski, Elster, 
Schwarz, Mianowski, Zajączkowski, Mańkowski 
i T. po 50 ct.

Zmarli.
W Stanisławowie, Anna z Fisehlerów Blau- 

stemowa, żona adwokata, w 27 r. życia.
Tamże. Emilia Michalewicz, w 67-mym roku 

życia.
W Baworowie, w dekanacie tarnopolskim, 

zmarł ks. Iwan Bieliński, proboszcz miejscowy, 
lat 73, a 47 r. kapłaństwa.

p a liw  i 'tn ę

J l a l j  Ś w ia te k " ,  pismo dla dzieci, chcąc 
swoich czytelników zapoznać z postacią Adama 
Asnyka, poświęcił jego pamięci cały ostatni numer. 
Na karcie naczelnej znajduje się bardzo udatpy 
portret poety i artyka. wstępny, zaznaczający 
działalność jego na polu oświaty naszego ludu, nastę­
puje wiersz S. Rosaowskiego i Ojcze nasz polskich 
dzieci za duszę śp. Adama Asnyka, jego biografia, 
dwa wiersze samegoż Ellj ego : „Echo kołyski"
i „Słonko" i dwa obrazki z jego życia: jeden

z czasów powstania, napisany przez Szczęsnego 
Rogalę, a drugi z ostatnich lat życia poety. 
W końcu opisany jest pogrzeb poety.

Zaznaczamy przytem, że Mały Św iatek  
korzysta z każdej sposobności, aby stawić przed 
oczy swoich czytelników przykłady szlachetnej 
działalność, znakomitych synów Polski i przyspa- 
siibia ich zawczasu ao obywatelskiej działalności 
na przyszłość. Wszakże to czytelnicy Małego 
Światka  złożyli w c:ągu roku drobnemi bo dwu- 
centowem składkami przeszło 1000 zł. Dowód 
to jasny, co można zrobić najmnicjozemi, ale 
zhiorowemi siłami.

„ Z y c i e " ,  tygodnik ilustrowany literaeko- 
artystyczny, naukowy i społeczny, od 20 września 
r. b. wychodzić zacznie w Krakowie. Objętość 
pisma ma być 12  stronic dużego rozmiaru, w o- 
kładce, a forma jego będzie bardzo wykwintna. 
Redaktorem i wydawcą Życia  jest p. Ludwik 
Szczepański. Adres redakcyi i administracyi: Kra­
ków, ul. Łobzowska 1. 27.

O d z n a c z e n ie  d la  P o lak a .  Aleksander 
Kraushar z Warszawy, autor wielu cennych roz­
praw historycznych, otrzymał w tycn dniach od 
księcia Schaumburg-Lippe krzyż honorowy (Ehren- 
kreuz) trzeciej klasy, przyznawany za zasługi na 
polu naukowem. Krzyż ten Kraushar otrzymał za 
dzieło p. t „Sprawa Zygmunta Unruga". Na pra 
cę Kraushara powoływano się niedawno w wielkim 
sporze o prawo do tronu księstwa Llppe, który 
to spór toczy) się pomiędzy książętami Schaumburg- 
Lippe a Lippe-Bisterfeld.

Z m ia n a  ye r e d a k c y i  „ A te n e u m 44. Z War­
szawy donoszą; Piotr GhmielowSai ostatecznie 
ustąpił ze stauowmka naczelnego redaktora mie­
sięcznika Ateneum. Pomimo to dr. Chmielowski 
prawdopodobnie nie przestanie zasilać pisma swem. 
eennemi studyami. W zakresie bpołeczno-polity- 
cznym główną część pracy redakt rskiey wziął na 
Biebit p. Tadeusz Smarzewski. Wspołreuaktorarai 
będą pp. Włodzimierz Spasowicz i Stanisław 
Wydżga. Niemniej czynnym pozostaje i nadal piof. 
Stanisław Laguna. Wiadomość o wejściu do re­
dakcyi Ateneum  p. LuJw.ka Straszewicza, była 
błędną. Publicysta ten i warszawski przedstawiciel 
K ro ju  poświęca cały swoj czas i pracę temu osta­
tniemu pismu.

(B . L .) Malarz, Bui lib ind i r , dawny uczeń 
Mateiki od lut kilkunastu zamieszkały w .Mona­
chium, otizymał na ostatniej Wystawie sztuki 
z ł o t y  m e d a l .  Buchbinder wyrobił sobie specy- 
alność w miniaturowych obrazkach, które amato- 
rowie kupują od niego prawie na wagę złota, 
a wykonanie takiego obrazka potrzebuje kilka 
m i e s i ę c y  czasu, ale to mu się opłaca, naturalnie 
w Monachium, bo u nas, obliczając jak zwykle 
sztukę na (juantitas, otrzymywał by za swoje pi ace 
po... koionie! “  "j

K o n k u r s .  Saiou sztuk pięknych p. Aleksan­
dra Krywulta w Warszawie ogłasza konkurs arty­
styczny na obraz olejny, osnuty na tematach 
z utworów lub życia Adama Miekiewi. za, a to 
w celu uczczenia jubileuszowej rocznicy urodzin 
wieszcza, przypadającej w roku przyszłym. Warunki 
konkursu: Nagród dwie. I. rubli srebrem— 300 
i II. rubli srebrem — 200. Termin nadsyłania 
pra c  — dzień 15 lutego 1898 roku włącznie. 
Skład „jury" niebawem będzie ogłoszony. ~

i
Z sądowej sali.

Procesy wyborcze.

Przem yśl 5 sierpnia 
Dnia 30 lipca b r., odbyła się tutaj rozpra­

wa przed zwyczajnym trybunałem przeciwko Mi­
chałowi Ł u c z y s z y u o w i ,  Stafauowi Ku r o p i -  
j o wi ,  S. Ł u c z y s z y n o w i  wójtowi i Dmytrze 
J a s i ń s k i e m u ,  wieśniakom z Sianoczan, oskar­
żony m o zbrodnię z § 81 u. u. rfprawa odnosiła 
się jeszcze do czasów wyborczych, a mianowicie 
podsądnych oskarżono o to, że praktykantowi dyr. 
skarbu, jako komisarzowi wyborczemu, grozili i 
stawili opór przy przeprowadzeniu prawyborów 
z IV kui /i. Według aktu oskarżenia otoczyli go 
oni wtedy i grosili, że nie dopuszczą do przepro­
wadzenia wyborów, następnie zas usilnie domagali 
się wydania im listy wyborczej, Oskarżonych bro­
nił adw. dr. K o r m o s z

Po przeprowadzonej rozprawie trybuna! zasą 
dził Kuropija na trzy miesiące, wójta Seuka Łu 

czyszyua u» dwa tygodnie więzienia — innych 
uwolniono.

Sambor, 8 sierpnia. 
Echo walk wyborczych me przycichło jeszcze, 

lecz od czasu do czasu przypomina się coraz 
społeczeństwu procesami, jakie tu i ówdzie wyta­
cza prokuratorya poszczególnym jednostkom, „pion 
kom" w akcyi wyborczej

Wczoraj odbyła się tutaj rozprawa przed 
trybunatem karnym przeciwko trzem gospodarzom 
z Łukawicy uiżnej, w pow. stryjskim, za ekscesy 
dokouywune w tejże wsi w czasie prawyborów.

Prokuratorya państwa zarzuca Stefanowi Kaj­
danowi Huatowi Kajdanowi i Jurkowi Mikitynowi. 
że 15 lutego b. r. grozili Mikołajowi Kostewie 
z Łukawicy ustnie i bezpośrednio nawet zabiciem go, 
w tym celo, ażeby go odstraszyć i zaniepokoić.

Groźby te powtarzali oni względem innych 
mieszkańców Łukawicy, . szczególniej zaś p r z e ­
c i w k o  m i e s z k a ń c o m  p o l s k i e j  n a r o d o ­
wo ś c i .  Według aktu oskarżenia, Stef. Kajdan 
imał się wyrazić w ten sposob- „Ja bym me ro ­
bił nic innego, tyłku kazałbym Polaka nożem 
rznąć". Inni świadkowie zeznał' w śledztwie, że 
mówił on, iż „kazałby rzuąć wszystkich Polakow j 
lub też, że „u kogo jest po’skie serce, tegoby 
rznął". Zeznania te potwierdzają i inni świadko­
wie, między nimi zaś dziedzic tej wsi p. Baran 
ski i jego żona, którzy powiaaają, ze groźby te 
budziły w nich tem większą obawę, ponieważ żyją 
w niezgodzie z tutejsze gminą. Do rozprawy po 
wołano ośmiu świadków.

Z a m i p  s M f c  na poinnk M m w m
Z W arszawy donosi nasz korespondent 

pod d. 8 b. m.
W dniu dzisiejszym zjawili się w redak- 

cyach wszystkich czasopism i dzienników t u ­
tejszych komisarze z odnośnych cyrkułów po­
licyjnych, zaw iadam iając  wydawców, że ze 
względu na zamknięcie przez kom itet składek 
na pomnik Mickiewicza, nadal me wolno już 
p ismom zbierać na ten cel pieniędzy. Kom i­
sarze ci zobowiązali redakeye piśmiennie, że 
nie będą od dziś dm a nnaal przyjmowały 
ofiar na pomnik, a pieniądze, jakietni na ten 
cel rozporządzają  — przeleją zaraz do kasy 
komitetu.

T 8l e g r a  m . S l o w a  P o i t s k i e g r "
C ieszyn  10 sierpnia. Silesia  dowiaduje 

się, że w polskich kołach na Szląsku wcale 
nie noszą się z zam iarem  urządzenia drugiego 
wiecu

B e rn o  m o ra w s k ie  10 i-ierpnia. Lidowe 
N ow iny  i Morawska Orlica ogłaszają list hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o  w ystosowany do Stran- 
sky'ego z okazyi zjazdu mężów zaufania 
w Przerowie Polacy, — opiewa to pioino, — 
trzym ać się będą tak długo większości, jak 
długo ona wierną pozostame swemu p ro g ra ­
mowi, ale nie popieraliby rządu, gdyby ska­
pitulował przed obstrukeyonistami. Niebezpie­
czeństwem dla większości byłoby, p rzesun ię ­
cie jednostronnych  punktów wytycznych 
w obozie autonom icznym . Duch patryotyczny 
i c ierpliwa wytrwałość większości, zna„dzie 
zapewne zasłużoną nagi odę, w doprow adzeniu  
do uregulowanego, zgodnego z konstytucyą 
stanu, co oczyw iac.e wpłynie i na ugruntow a­
nie stanowi>ka iządu w centralnym  p a r la ­
mencie.

W ied eń  10 sierpniu. O godzinie 10 rano 
v\ yjechał cesarz do lschlu.

W ie d e ń  10 sierpnia. ..Uchwalona przez 
Sejm galicyjski ustawa, u rządzająca  stosunki 
prawne szpitali publicznych i powszechnych 
w kraju — otrzymała sankcyę cesarską.

W ie d e ń  10 sierpnia. Potw ierdza  się, że 
z powodu katastrofy powodzi me odbędą się 
tego roku wielkie m anew ry  na M orawach i 
że rezerwiści z okolic nawiedzonych powodzią 
będą w iak najszerszej mierze zwolnieni od 
ćwiczeń.

11 i e d e ń  10 sierpnia. N. IF. Tayblatt do­
wiaduje się, że ogłoszenie rządowych projek 
łów, co do U£ody nastąpiło  bez wieazy n ie ­
mieckich polityków w Czechach i ich kom i­
tetu wykonawczego. Niemcy zajm ą się tymi 
projektami dopiero po skasowaniu  rozp o rzą ­
dzeń językowych. - —

W ied eń  10 3ierpnia. Milan zachorował, 
zdaje się, poważnie, pom ew aż król A leksander  
odroczył sw ą  podróż do Karlsbadu. J a k  gło­
szą, choroba Milana polega w poważnych 
kom plikacyach wewnętrznych.

\) ie d e n  10 sierpnia. S tan  Banku austro  
węgieiskiego z końcem ubiegłego tyg o d n ia - 
not w obiegu 02Ł302 mil. zł. ( — 5,353.000) po­
krycie kruszcowe 5 łG.6'.)(3 mil. zł. (-j-4.639.OUO) 
portfel 10887ó mil. zł. (— 730 tysięcy) lom 
bard 23,399.000 zł (— 1,365.000 wolna od 
podatku rezerwa not 107.290 milionów złr. 
(+• 10.288 00 0).

P e t e r s b u r g  10 sierpnia. Przygotowane 
przez tu tejszą D um ę wielkie przyjęcie w r a ­
tuszu na cześć prezydenta  F . u r e ’a, me od­
będzie się, a  to z „najwyższego polecenia".

Tak sam o dar dla prezydenta z tejże 
przyczyny nie bęazie okazalszym i cenniej­
szym od daru, złożonego ces. Wilhelmowi.

W skutek „najwyższego życzenia", wbrew 
p ierw otnem u projektowi, F a u re  m e  będzie 
zaproszony do Moskwy.

U z y ł l  10 sierpnia  W im iem u papieża 
kard. Itampolla oraz ministrowie włoscy zło 
żyli posłowi hiszpańskiemu kondoldncyę z po- 
wociu zam ordow ania  Canovasa. Nazwisko 
anarchisty  Golu je s t  zupełnie  m eznanem  
włoskiej policyi.

M a d ry t  10 sierpnia. W całej Hiszpanii 
pannje  najzupełniejszy spokój. Pogłoska o bli­
skim dojściu do steru liberalnego stronnictwa, 
z i a j e  się być zupełnie bezpodstawną, bagasta  
oświadczył, że polityczne życie kra ju  nie powin- 
być zależueni od morderców, dlatego k o n se r ­
watywni powinni dalej rządzić D ekre t re- 
gentki rozporządził, że zabitem u Canovasowi 
mają zostać oddane honory należne  felam ar 
szałkom, a we wszystkich kościułaeh inają się 
odbyć nabożeństw a żałobne.

G o i l i  był w dmu 10  lipca w Madrycie, 
kazał sobie w ydrukow ać kartk i wizytowe na 
imię „ K i n a l d i n i "  s z e f  r a c h u n k o w y  
i k o r e s p o n d e n t  Popolo. — M orderca 
oświadczył, że zemścił się za an a rch is tó w  
skazanych  w Barcelonie.

K onstantynopol 10 sierpnia. W izyta bu ł­
garskiej pary  książęcej je s t  skutkiem zap ro ­
szenia sułtana , danego podczas ostatniej by­
tności księcia w K onstantynopolu .

W  chwili przyjęcia księcia F erdyna  nda 
w Yildiz Kiosku asysta  księcia doznała za­
szczytu ucałow ania  rąk su łtańsk ieh

T e le g ra m  g ie łd o w y  : W iedeń  10 sierpnia: 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej n u .ow ano : 
Kredyiy austryackie 369 '50 ;  Tureckie  6 5 7 0 ;  
Landerbank  2 4 1 — ; Południowe 84 5 u ;  Kolej 
państ.wuwa 352.3-3 ; Tytoniowe — •— ; a-lpiny 
135.— . U sposob ienn  mocne.

K u r s  lw o w sk i  
Lw ów  10 sierpnia

Za 100 rubli sr. 
Za 100 m arek  . 
2 0 -frankówka

płacą i 
126-50 
58-50 
9.46

żądają : 
127-55 

5-PS5 
9 56

gających i za p ro szen iem  się interesowanych 
nadwyżki te kasa n a tychm ias t  wypłaci.

opaUt.li srebra, Srebro  ustawicznie idzie 
na dół. takiej ceny, ak obecnie, jeszcze s re ­
bro nigdy nie miało. _ eszcze 1 s tycznia 1896 
r. kosztowała uncia 30-56 pensów.' W rok po­
tem notują 2 9 - 3 1 W dm u 1 kw ietn ia  b. f. 
spada kurs  na 28 50, na 1 lipca w ynosi 27 56 
a w dniu 1 sierpnia b. r. p łacą  za uncyę 
tylko 25-75 pensów. Spadek wywołuje wielka 
produkeya amerykańska, na k tó rą  popytu nie 
ma. lndye wschodnie najwięcej s rebra  p o trz e ­
bujące, w tym roku wskutek głodu, p o trz e ­
bowały złota, którem za zooże płacić m usia ły . 
Przyczyniła Się do spadku także nezow ocna 
misya am erykańska do Europy, którą  w dro 
dze międzynarodowego porozumienia miała 
drogę podwójnej walucie utorować.

U p a d ło śc i .  Sąd obwodowy w Przemyślu 
ogłasza konkurs do majątku Eisiga L a u ia u a ,  
właściciela sklepu bławatuego w D „brŁ m.lu. 
Tym czasowym  zarządcą masy został adw Ir. 
Tygerm an. Termin do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 30 września. — Tenże sąd ogłasza 
upadłość Feigi Brandowej w Dobrom.lu. Za­
rządcą  masy dr. Hawliczka; termin do 30
w r z e ś n i a .

Odpowiedzialny Redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „ Im p e ria l1*
ul .  Trzec-iego M , j »  1. 3 

pierwszorzędny hotel, res tauraeya  i kawiarnii. 
Przyjechali dnia 9 sierpnia:
M. hr. Ponińska z Czeremchowa. -  E br. 

Blażowska z Czernichowa. — H r Wiśniewska 
z Krystyuopola. — J Jarzymowski z Chłopczyc. 
— W. Kawecki i M Śliwińska z Kołomy.i — 
Dr. J. Gross z Krakowa — Dr Józef Steuer- 
mann z Sambora. — Józef Szymonowicz z Tłu­
macza. — T. Weiglowa, K. Butschek, II. Sauer 
i K. Kohler ze Złoczowa.

I E 3 :o te l  f i a - n c - A s i c i
Lwów — plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prcksch).

Przyjechali dnia 9 sierpnia :
Zdz. Szaszkiewicz z Romanestiz — J. Loe- 

wy z Paryża —  J. Nesterowicz z przemyśla. — 
W Kubylski: z Korzucho»a. — J. Oferhof i P. 
Giebaer z Wiednia. J. Soholz z Moguncja. — L 
Fischer z Budapesztu — J. Sztibowa z Kuizdy- 
czowa — Por. Edler v. Tepser i kadet Hugo 
Fischer z Rawy ruskiej. — Z. Szymanowski 
z Żółkwi. — K. Kaczyński z Podola. — A. Nie- 
siołek z Tarnowa. — P. Zabłocki z Morawy.

Ceny n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 10 sierpnia li 97.
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Jako pewną lokacyę kapitału
polecamy 

4 “/0 Obligacye Propinacyjne, 5 
4 %  Pożyczkę k ra jo w ą ,
4 %  Pożyczkę Miasta Lwowa,
5 %  i 4 I/j°/o Oblig kom. Banku kraj.

8okaj i LiJien
Dom bankowy i kantor w-ymiany

Obligaeye te kupujem y i ap rz 6dajbmy n a j­
korzystniej.

Targ zbo/.on j
T a r n o p o l  9 s ie rpn ia .  Sobotnia zniżka na 

giełdzie w iedeńskiej,  zwiększona podaż zboża 
rosyjskiego i dowozy gotowego z iarna 
ostabiły i tu tenuencyę. Płacono za pszenicę 
10 25 do 10 30, za żyto — „— do 7'50, owies 
na term in 5 50, do 5 60 zł , jęczm ień 
5 50 do 6 —, rzepak - ■ — , za luO klg. netto, 
loco s tacya Tarnopol.

Filia B anku  hipotecznego.

Dział ekonomiczny.
T ow arzystw o ogrodnicze warszawskie 

u s tm o w iło  posadę ogrodnika-inspektora ob ja ­
zdowego. Jego zadaniem będzie odwiedzać 
ogrody członków, wprowadzać potrzebne zm ia­
ny i ulepszenia  i udzielać fachowych rad .

Kolej nadw iślańska, wykupiona świeżo 
przez skarb, nadal ma pozostać sam oistną  i 
przyłączoną do niej ma być Dnia Lublin-Łu- 
ków. Natom iast w prowadzony ma być w wy 
konanie daw ny projekt przyłączenia  kolei 
warszawsko-terespolskiei do moskiewsko-brze- 
skiej i u tworzenia  linii, pod jeanym  zarządem, 
w arszaw sko-m oskiew skiej

Z w ro t  n a d w y ż e k ,  pobranych  w opłatach 
kolejowych, bardzo uproszczono w Rosyi. Oto 
na stacyach, w miejscu widocznem, będą 
umieszczone spisy nadwyżek, zwrotowi podle­

N A D E S Ł A N E
vRubryira ta nie pochodzi od redaitcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Ważne dla rolników!
Przez  pomyślne zakupno, jakoteż przez 

sp row adzanie  całymi wagonami naraz, .jestem 
w położeniu w porze zasiewów potrzebny do 
ba jcow ania  ziarn

Siarczan miedzi ,Siny kamień'
taniej ou każdej innej konkurencyi odsprzedać 
i proszę u m me oferty zasiągać raczyć.

W yśm ien itą  Z B a j c ę  . D t i p - a y a " ,  
utrzymuję również stale na składzie.

A l o j z y  H iit m e r
L w ó v r  — I  f  n e k

A dw okat krajow y

Dr. Kazimierz Wit ko w,ski
otworzył kancclaryę adwokacką we Lwow.e 

przy ul. S łow ackiego 1 6 .

D o m  bankowy i k a n to r  w y m ian y

Igiacego Rosnera
Lwów, plac Jlarjaekl 1. 5, (Hotel Francuski i 

kupuje i sprzedaje 
w szelkie  papiery  w artosc iow " po kursie dz cn- 
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryskc, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa-

nmkami.
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7 3 .  H n t h o n y  R o p ę .

P H R O S O .
powiesć przełożona z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

— Chodź lordzie — rzekł kapitan -  obaj ■ 
rżymy je

Poszedłem z nim. Basza leżał w s w jm  
m undurze, na łożu, z twarzy bladą, aż żółią. 
K ap itan  spoglądał przez chwilę na tę twarz, 
milczący i poważny. W reszcie wzruszył r a ­
m ionam i i on, który za życia baszy, przed 
paru  god „nami, nie śmiał by ruszyć palcem 
bez jego rozkazu —<■' leraz pochylił się i rzekł:

— Pfuj... armeński pies !
Był to, obok pogardy dla łotra, także i 

wyraz nienawiści rasowej. Jed en  był A rm eń­
czykiem drugi Turkiem . I  j a  s ta łem  przez 
chwiię i spoglądałem na m artw ą  twarz. Z aa-  
wało mi się, że na bladych j i j  ustach  zaw is ł  
jeszcze zły i drwiący u śm iech ; zdawało się, 
że w martwych, szklanych oczach chce się 
zbudzić jo^zcze jakaś  iskra, gdy tak leżał i 
musiał s łuchać słów swego podwładnego i nie 
mógł się poruszyć, ażeby spełn ić  zemstę, któ 
ra była jedynem  praw em  jego życia.

Rozdział XVII.
0  l io n o r  W iiea tlcyów .

Nareszcie po tylu burzach i niebezpie­
czeństwach, nas tąp iła  dla mnie chwila wzglę 
dnego spokoju. W zględnego tylko — bo jeśli 
bezpieczeństwo moje w łasne było zapewnione 
i naw et nie groziła  m' żadna  wobec władz 
tureckich odpowiedzialność,r 1 to za to w sp o ­
sób dość poważny niepokoiła mnie Phroso.

Był to niepokój podwójny.
Najpierw obawiałem się o jej los i o d ­

powiedzialność wobec rządu  tureckiego. S p ra ­
wa o poprzednie  zaburzenia  na wyspie tak 
była pok ierow aną  przez Mourakiego, ażeby 
w aanym  razie mógł mieć z niej poważną 
broń przeciwko biednej dziewczynie. Następca 
baszy — jakkolwiek człowiek dzielny, uczci­
wy i z sercem  — musiał się liczyć z fak tam :, 
a  w każdym razio czekać  odpowiedzi od 
władz wyższych, k tórym  przesłał raport ,  
z najprzychylniejszą zresz tą  od siebie opinią. 
Tymczasowo Phroso pozostawać m usiała  w s t a ­
rym dworcu Stefanopoulosów, bez praw a wy­
dalan ia  się z ianuąd, niejako uwięziona. T a  
okoliczność oraz dalsze możebne konsekwen 
cye ś ie lz tw a ,  nsjurzędownioj rozpoczętego 
przez Mourakiego, były mi źródłem troski. 
Nie mówiąc już o Phroso, obiecałem przecież

puD licznie m ieszkańcom  Neopalii, iż  nikt za 
mnie nie będzie karany. Szło mi ogromnie o 
spełnienie tej obietnicy.

Każdy ród s tary  ma jak ieś  swoje trady- 
cye; u Wheatleyów od 1 it, punktem honoru 
było —  dotrzym ać przyrzeczenia. Stracić 
wszystko, um rzeć  raczej ! — a słowa n.e z ła­
mać... To leż ciągle chodziła mi po głowie 
ta  spraw a Pojechałbym  zaraz  do K onstan ty­
nopola, an j  tam  przez stosunki dyplomatyczne 
uzyskać zatarcie całej sprawy, ale na razie 
staw ały  temu na przeszkodzie aż dwie rzeczy. 
Najpierw kapitan, jakkolwiek pewny, że nie 
mogę i m e pow inienem  ulegać żadnej odpo­
wiedzialności, z powodu zgonu Mourakiego, 
prosił mnie, ażebym jeszcze przez dui kilka 
pozostał na Neopalii, dopóki nie otrzym a od­
powiedzi na swój raport.  Trzeba się było eto 
tego zastosować. A powtóre... powtóre... za ­
czynałem  rozumieć, że opuścić miejsce, gdzie 
znajduje się Phroso, może być dla mnie — 
ciężką męką

I to był właśnie drugi pewód mego nie­
pokoju.

Zaraz po przybyciu yachtu z jog-' „ ry b a ­
ckiej wycieczki11 — co nastąpiło  nad wieczorem 
— zam ieszkałem  na s ta tku . Upłynęło ani k i l­
ka. Oczetawałem i gryzłem się wewnątrz. 
Z chwilą, gdy stanowczo pojąłem, że w głębi

mego serca, tkwi jakieś źdźbło uczucia dla 
Phroso, obudził się ml w głowm cały tłum 
wyrzutów sumienia. H onor W heatleyów wo 
ła ł  do mme, że nie powinienem hańbić rodu 
i nie m am praw a złamać w jakikolwiek spo­
sób przyrzeczeń, danych pięknej Beatrycy 
R ipgraw e; a ja  sam doprawdy, nie wiedzia­
łem, jak  i co począc ze sobą.

Tow arzyszem  moim teraz, był ciągle 
Denny, i jego obecność drażniła  mnie ,eszcze 
bardziej.

Dzielny chłopiec 1 — niewątpliwie, serce 
n a jzacn ie js ze ; ale i on, jako mój krewny, 
dałby się zabić  za honor Wheatleyow Ród, 
i w jego oczach, m iał swe wyjątkowe praw a. 
A że już od początku zdaw ał się obawiać tej 
pochyłej równi, po której serce mojb staczało 
się w stronę Phroso, że obecnie rozumiał 
dobrze s tan  mego serca  i umysłu -  przeto 
nieraz nie mógł wytrzymać i czy to spojrze­
niem czy jakim ś przycinkiem daw ał mi po­
czuć, iż bynajmniej nie pochw ala wcale obe­
cnego k ie runku  moich uczuć, przypominał, że 
słowo dane  przez Wheatleya, jest tylko -  
jedno.

Gdyby nie owe troski, te kilka dni z m o­
jego pobytu na wyspie, byłyby prawie szczę­
śliwe .

S ta łem  się popularnym  na Neopalii. Lud

nie wiem, dlaczego, widział we mnie swego 
I opiekuna i wybawcę od ucisku strasznego 

Mouiakiego. Po wyspie krążyły podobno o 
mnie legendy. Nie mogłem wyjść na ulicę 
wioski, nie ściągając na siebie błogosła­
wieństw starców i najpiękniejszych uśm ie­
chów młodych dziewcząt... Mężczyźni witali 
mnie serdecznymi ukłonami Była to może 
więcej manifestacya przeciwko ponurej p a ­
mięci Mourakiego, ale swoją drogą była w tern 
i cześć i miłość dla mnie. ( żułem to. K a p i­
tan zam ykał oczy na te manifestacye.

W parę dni po katastrofie, nastąp ił  na 
wyspie pogrzeb zwłok Demotriego jzwłoki 
Mourakiego zaraz odwieziono szalupą na wy­
spę Rhodos) — i na ten pogrzeb zostałem 
uroczyście przez wyspiarzy zaproszony... Nie 
poszedłem  zresztą, nie chcąc pogarszać tern 
spraw y w ogóle i położenia Phroso w szcze­
gólności; ale po pogrzebie odwiedziłem n a ­
rzeczoną D em etnogo, Panayotę —  i opow ie­
działem jej, w jaki spobob um arł jej kocha­
nek Zasta łem  ją  w łzach, które zresztą  w y­
schły w miarę mego opowiadania.

Gdym skończył, oczy jej świeciły dumą. 
Był dla mej — bohaterem.

(C. d . n).
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W ODA LW O W SK A odznacza się bardzo  przyjemnym i długotrwałym zapachem 
W O D A  L W uW feK A  je s t  znakom itą  perfum ą do skraplania 

sukien i chustek.
F lakon  80 centów i 1 zł. 5u ct

J A N  I 1I N A T O W I C Z
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3. Halicka 1. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 2C., CZuRNIOWCE: RyHek '. 2.

K a fta n ic z k i,^ 0/ ^ ’
powijacze i koszulki dla niemo 

wląt, poduszki do chrztu 
poleca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lw ów , Halicka 6.

ń i f l a
piętrowa korzystnie do sprzedania 
lub wynajęcia przy rogatce lwow­

skie.
Oferty pod T 1000 przyjmuje biu­
ro dzienników Bu^listaba, ul. K a ­

rola Ludwika 1. 33.

• i

7 pokoi i kucLn:a z przyna- 
leżnościami na drugiem pią- 
trze przy ulicy Kraszew­
skiego 21 do wynajęcia. — 
Taaże stajnia na 3 konie.

P a l c i e  t u t k i  N i e m o j o w e k i e g o !  f a n z i e  do

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e ln ik ó w
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dzi Jo 
ogłoszeń, raczyli poiooływać się na r Słowo polskie'‘, jako na 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

P o szu ku je  się

ogrodnika kawalera
któryby był przedewszystkiem do­
kładnie obznajomiony z hodowlą 
i sadzeniem drzew tak owocowych, 
jak  dzikich, a przytem rozumiał 
się trochę na gospodarstwie rol- 
nem. — Pnsaila zaraz do objęcia. 
Oferty z odpisami świadectw nad­
syłać : Zarząd dobr, Podhajce Nie 
uwzględnionych ofert nie zwraca się.

; T a p e t y  |
^  kolosalny wybór, taniej jak  }  
£  w W i e d n i u  i zas ram- J  
^  eą, poleca fachowy rT agazyn ^

j  A. Krzysztofowicza }
L w ó w , p lac  H a lick i I 2 ^

W t ó r y  d d  d y * po*ycy i.  T a p e t o w a n i a  k
m ie j s c u  i  n a  p r o w i n c y y  o b a jm u j e .  y

Hotel Pański
we Lwowie ul. Gródecka 5, koło 
kościoła św. Anny, naprzeciw stacyi 
tramw sjowej pcieca elegancko urzą­
dzone pokoje gościnne wraz z po­
ścielą i usługą od  70 e t .  w yże j  
za  dobę. Na czas dłuższy jak ty­

dzień znaczny opust.

Dla P. T. Panów  
Rolników.

Z powodu
sprzedania m ło c a rn ia  r e e r n a  z fa­
bryki HołFera w cenie 70 złr., 
m ły n e k  z fabryki Backera 40 zł., 
s ie c z k a rn ia  z fabryki Bentala 
35 zł. - -  Oglądnąć można we fa­
bryce pana W T O S C S S A .  ul. 
Gródecka 1. 47

j t f M ł  i  . . u m . j n  n . w

* Na gurąc^ porę roku : I

: | * t E

K, Costy iisk ikJ, Ais,
Przeis:si3ior:two komisow i spedycji

Lwów, pl Halicki 1. 3.

T  r  a  n  w p  t> r  t  a
m ebli w w yścielanych wo- 

_  zacli zam kniętych n ie  wy- 
♦  ma gający tli opakowania >

Przeprowadzania w miejscu. *  
Opakowanie mebli szkU i

porcelany.

Sjeljtja na lali-j i i kolii
d w a  ra z y  dziennie.

*a

Aparaty do fabrykacyi wody 
sodowej na 1, 1 2 i S
litry,

Kwas winny i sodę do tegoż, 
Soki owocowe naturalne. 
Maszynki do robienia lodów

samoczynne,
Pap: er pergaminowy na słoje

i do pakowania masła 
polecają

J . ł  r  i e d r i c h

■*Ł

Ceny muziiwie najniższe.

:

STANISŁAW

LIPNICKI
największy galicyjski

skład f&rt)
I

i m ateriałów
Lwów, Grand-Hotel

poleca:

W I T R I O L
(feiarczan żelaza) po 4 zł be-1 
czółka 50-kdowa. Sól powyższą 
używa się do naw ożenia  roślin 
gospodarskich podług recepty po- 1 
danej przez S łow o  p o ls k ie  w Nr. 
155 z 6 lipca b. r. — W a r to  

s p r ó b o w a ć ! !  i

O liw y do m aszyn
R a g o z y n ę  po  32  zł. za  1U0 k lg .
Krajową mineralną 24 „ „ „ „
K z r p a u o w ą  „  18 „  *  „

Ollwe z oliwek „  50  „  „  „

Fasy aai eisł.e iłówne
każdą grubość i szerokość 
po 3 zł. 75 ct. za 100 klg.

Saarwdło bslgijńie do 02.
po 12 z ł. za 1 0 0  kilogr. 

jakoteź

wszelkie artyku ły  domowo-  
gospodarskie , r o l n i c z e  i 

przemysłowe.

A , B e a c o c k
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

o b o k  c u k ie rn i  W e u  G rossa .
i  _ _ .   . .
• • • O M S M I S S S S S t i M i M M

„ B a łła b a n ó w k a "
otara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru Lez anyżu, w hygie- 
nicznych skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski 
poleca

KABUL BAŁUBf t N
Lwów ul. Halicka 23.

Pocztą dw ie butelki 5 kilogr

O R Z E C Z E N IE .
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznych poświadczam 
nin.ejszem, iż wódka „Bałłaba  
nówka^jest wy*tdłą i oczyszczo  
ną żytniówką. wolną od niedo- 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. Wskutek tego orze­
kam, i i  je s t  ona czystym. zdro­
w ym  i hygienicznym napojem 
gorącym (spirytusowym), który na 
ustrój ludzki działa tak samo, jak 
prawdziwy Cognac.

Lwów. dnia 10 marca 1891 r.
B r. B r. Radziszewski m. p.

Prof,  chem ii  n a  Uniw .

Kawy potaniały
o 8 centów  na k ilo  jedynie 

w  handlu

Ola obecnych zasiewów!
Rzepu pastewna duża  baw arska  

śc ic rn iow a  
l  l a l  <*. G D  < • t . 

p rzy  5-c in  k ilo g r .  po 54  ct.,

tudzież wszelkie nasiona roślin 
pastew nych i ja rzynow ych

poleca

G łuw ny  skład nasion
T e o f i l a  Ł u c k i e g o

i  Mslme, p. S t a l i n a  nowe.

Szanonp GaspoijJHB.
dbałym o swoje I roizlny zdrowie:

CHLEB krakow sk i ,
CHLBS czysto żytni,  sm aczny,  
CHLEB dobrze wypieczony ,  
CHLEB polecany przez leka rzy ,  
CHLB5 pożywny i lekko s t r a w n y

p o l e c a  j e i y n l a

Władysław Bażant
bandol korzenny i ne iika iesuw

Lwów, ul. Halicka 3.

> (• Zdolnego Agenta
poszukuje się do zbierania insera- 
tów do „Noworoczników-4, — za 
dobrą prowizyą. — ' Wiadomość 
w Drukarni Ludowej we Lwowie, 

pl. Bernardyński 1. 7.

P A \ y , l
bardzo uzdolnione w krawieczy 
źnie, na  większą pensyę, poszu­
kuje M a g a z y n  u b io ro w  dziec in­
n y c h  u pani Ju l i i  B e rg e r ,  ul 

Halicka 1. 21.

O l a  s z u k a j ą c y  c l i  p r a c y ,  
4 - w i e r s z o w e  o g ł o s z e n i a  

t i e z g i l a t u i e .

Egzam inow any p a l a c z ,  z a raz e m  ślusarz,  
m o g ą c y  się wyk,.zuć ch lu b n e m i  ś u i a -  
d e c tw a iu i  p o s z u k u je  p o s a i ly  zaraz ,  lk is l.  
res t .  K.  K .  L w ó w . __________________ ______

! < •  ' • (  f  ł  K l i n i M a l  » J # M

|  A l o , z y  H u b n e r
0  Lwów, Rynek 33

p o l e c a :

0  Lakier do tablic szkol
nycłl (najlepszy pa­
tentowany wyrób 

Cynober do liniewarsifl 
tablic szkulnych,

K edę francuską, kra­
janą w laseczkach, 

g  Gąbki do tablic szkol- 
J  nych.

0 * 0 9 0 * 0 ^ 0 0 0

o

L w ó w  ul. Halicka 3.

*/a ki lo  C ey lo n  n a j s z la c h e t ­
n ie jsze j  g ru b o z ia rn ,  1*08 

*/, „ C t y l o n  n a jsz la c h e t ­
niejszej g ru b o z ia rn .  1 04 

V* n C ey lo n  n a jsz la c h e t ­
n ie jszej ś rednioziar .  1 00  

1 ,  „ C ey lo n  ba rdzo  szl .— '0 5  
,  P o r t i  r ico  . . . . — '88

*/, „ S a n t o s  b a r d z o  d o b r .  — *84
1 j n J a w y  zło te j  . . . 1*08
l/ j  , ,  M o cc i  a r a b sk ie j  . 1*08 

Z a k u p iw s zy  w ie lk ą  pa r tyę  
k a w y  w p ro s t  o d  p r o d u c e n t ó w ,  
po  p rz y s tę p n ie js z e j  cen ie ,  j e s tem  
w m o ż n o ś c i  o 8  Ct. na kilo 
tanie j  s p rz e d a ć .  P r z y  z a m ó w i e ­
niu 5 k i lo  o d s e ł a m  o p ł a c o n e  
do  każde j  o s ta tn ie j  s tacy i  p o ­
cz tow ej .

W 9 ~

^  Pierwsza Brtdzła RJoerja sitirjlusa
ih jr  Fab yka rjmu i likierów

BRACI KAPELUSZ
w  S t a r y c h  B r o d a c h

poleca: w yborow e ro z o l i s y ,  wodlil i r u n i  oraz n a tu ­
ralne nalewki owocowe, jakol.eż sp iry tu s  rektyfikow any 
97*fu Bongout, najczyściejśzy i bezwonny, uznany za n a j­

lepszy na n a le w k i  d om ow e.

R k sp e d y c y a  w s k r z y n ia c h  i b u t l a c h ,  p o c z ą w s z y  
od ó - ki lo s  r a m o w y c h  p o s y łe k

C e n n i k i  n a  A ą i i a n l n  i r a n o o .

T ilia : w Zniesieniu koło Lwowa.

II A X D E  Ii

P ł ó c i e n  i b i e l i z n y

M i o d y  c z ło w ie k ,  żon a ty ,  p o s z u k u  e s tu -  [ 
żb y  w ź o e g o ,  k o l p u n e r a  d o  . d rukarn i ,  
lu b  j a k ie g o k o lw ie k  zajęc ia . L.  M, C .  I 
P o s t e - r e s t a n t e ,  L w ó w ._____________________

M ł o d z i e n i e c  l a l ,  p ro s .  o p o s a d ę  do  
d o  i n t e r e s u  d r e w n e g o ,  i to  w jak iem  
sk ład z ie  m a te ry a łu ,  a lb o  do  u r t u k u .  S. D.  
„ S ł o w o  p o l s k i t K.

M io d y  c z ł o w i e k  x IV .  g im n .  i egzam  
z r a c h u n k o w o ś c i ,  p rzy jm ie  nu ty  hm ias t  
a g e n c y ą  z d z ia łu  g o s p o d a r c z e g o ,  L a ­
sock i ,  Su p iń > k ie g o  9.

R u t y n o w a n y  p o d m a j s t r z y  c ie s ie lsk i  p ( - 
s zu k u je  zajęcia  p o z a  L w o w e m .  J ,  i*. »0  
B, Bost . - res t ..  L w ó w ,  ______

O s o b a  in te lig . '  in n a  z  o d p o w ie d n ią  k a u -  
c y ą ,  p o s z u k u j e  zajęc ia  d o  j a k i e g o  h a n d lu ,  
l u b  m o ż e  o b ją ć  in te r  s na  s w o ją  rękę .  
M  M  u pni  B .m kucl j t ,  Ł y c z a k ó w  .̂‘L

O s o b a  in te l igen tna  w  ś r e d n im  w ie k u ,  
p o s zu k u je  m ie j s c a  j a k o  to w arz y szk a ,  z . - 
s tępę  z y ni m a tk i  z a r zą d c zy m  d o m u .  A d re s :  
M* B. G  „ S ł o w o  p o ls k ie 4*.

P i ę k n y  b a ry to n ,  ś red n io  m u zy k a ln y  p o ­
szuku je  p ro t e k to r a ,  c e l e m  d a l sz e g o  k s z t a ł ­
c en ia  się, M o ż e  się z a p r o d n k o w a ć .  —  
A d r e s :  G .  W .  p o s t - re s t . ,  Lwów.

JANA BfEDLA
we Lw ow ie

poleca uajtaniej własnego wyrobu

K O M L E  SALONOWE
p a  /A  l.Oó,  1.F5. 2 — , 2 2 5  i 3 —
K otzu le  7 p r z o d a m i  p i k o n y u i i  i fał- 

d z i k a m i  ( z a k ł a d k a m i )  po  z ł .  2 .75  
i 3 . -

K o s z u l e  k o l o r o w e ,  k r i - to n o ' - e  i ox- 
f e r t o w e  po x l.  2 .5 0  i 2 .75 .

K o i z u l b  n o c i .Ł  po  i ł .  1 .55  i 1 .90 :  
o . d o b i o n e  n a  w/.ór u k r a i ń s k i o h  po 
7ł. 2 30,  2 5 0  i 2.75.

k o . z U jO  dla ch łopaków  p o  zł.  1 .40 
i 1 .60 .

P ó ł k o a z u l k i  z Uofn i przy k a m i 5 0 i t . ,  
bez k o łn i e r z y  3 5  ct,

K A L E S O N Y
po  et.  90,  zł.  1.-05, 1 .1 5 ,  1 .4 5 ,  1 .65 , 

1 .8 0 .
k o ł n i a r i e  t u z in  po  zł.  2 .4 0  i 2.8U.
M a n k . e . y  tu z in  pó  zł. 4 . — i 4 .8u .
C h u t t k i  p l j c e n n e ,  t u z in  zł,  2 5 a .

P raw dz iw a  ka łk ia

SKARPETKI POŃCZOCHY
d l a  p a ń ,  p a n ó w  i d/ . ieci.

K R A  W A T  Y
w  najw iększym  wyborze.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j a  w y g o n u j i
eię namraranirej.
Na żadanie szczegó łow e cenniki.

Patentowane młocarnie przewozowa 
i at&le i z podwójnie dziafającemi 
wialniami do ruchu parowego, kiera­
towego i ręcznego z nDurzewyżnzoną 
działalnością i dokładnym wyi « item 

_ z gw'arancyą za trwały wj rób, m ły n ­
ki patent, wialnie, poprawne trieury z wi ■ tylatorami, gniuto- 
wniki do oleju i słodu, s eezkarnie, łuskacze kuku. udzy, grabiar­
ki, pługi brony i t. p oraz maszynowa części sklauowe, krany  
windy, odlewy budowlane palowiłua, ruszta i vt'szelkie reperacye 

dostarcza i wykonuje rychło i po najprzystępniejszych cenach

J .  W  Y C H E i t A ,  we Lwowie, ul. Gródecka i. 47.
C k. uprz. fabryka i skład maszyn rolniczych i odiewarnia żelaza

h H H I H I ■ ■ ■ m mm mm
■-izą n

Wypo­
życzanie sie- 

wników do nawo-
Z(̂ w sz4uc/.nych.

^  2. Bezpłatna analiza gleby
na zaw artość  azotu, kwasu 

V 5  >  ̂ f o s fo ro w e g o ,  potasu i wapna. 
K redyt do 12 miesięcy.

Najściślejszu gwaraneya za p ra w d n w o ic , czy 
• tość \ zaw artość  fabrykatu

— =  O n y  O B daw ye inJ  n i s k ie  — —  
u l i i s i s  w y j a ś n i e n i a  d a j e  b r o s z u r a  o u ż y w a n i u  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  

i c e n n i k  g ł ó w n y ,  k t ó r y  się n a  ż y c z e n ie  g r a t i s  i f r a n k  o  p r z e s y ł a .  
-----------------------------------------------------------------------     W * ' —
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KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego

k i i  p n j e  i  s p r z e d a  j e

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i m o n e t y  g

wc L w o w ie ,  p lac  M aryackI 10
p o leca

H E R B A T Ę
u b io ru  m a jo w e g o  

•/, W. Congo  zł,  1.60 

Sou ch ong  cza rna  2 .— 
,, sbiór majowy 3.— 

4 — 
4 . -

p o le c a  n a j l e j s z e  g a t u n k i  •

K A W Y f
o s m a k u  czystym, a ro  m a -  j  

tycznym  k tó re  ro z s y ła  0  
f ranco  do k a żd e j  s tacyi  ^  
p o c z to w e j  w  w »r- c .kach  & 

vt k. S V. J
Por tor i co .
Cuba grubo ziarnista 9.SD 96 ®
Ceylon sielona . . t0.-~ L—

„ n p rzedn ia  ntna 10.40 1.04
grub.ziaT. 10.75 1.08 0

perłowa. 10.75 1.^8
l l o c a  a ra b sk a  a ro m a t.  10.75 1-08 ^
J a w a  z ło t a  . 10.75 1.08 £)

po najdokładniojszym kursie dziennym

nie llc/ąe żadiu-j prowizji.

X

»■
X
X
X

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu * •s
t

« H # o « N » i i  *  0 3 CXXX)OOCOOOCXXXXJC)tXXXXXXXXXwOoOCXX’3 C>

parterowego w gm achu baukowym.
X
y
A
x

K a y s o w  cza rna  

M slange  d« Łono 
W y s t a w k i  h e r b a ­

c ia n e  . . . l .3 u
W y s t a w k i  n a j le p ­

szych h e rb a t  . 1.60

O pakow ania n ic lic z j się. % *
Z a m ó w ie n ia  z p row incy i  w y sy ła  się o d w r o t r ą  JJ

pocz tą  q

Farby pokostowe gotowe
szybko schnące, nadzv'yczaj trwałe do wszelk’ ‘go użytu w go­

spodarstwie i we wszystkich możliwych kolorach.
Faroy lakierowe

szybko sciinące. dające kolor 
i szklisty połysk

Farby na dachy
olejne i terowe

Ter gazowy czarny 
Ter dr2ewry brunatny 

Karbolineum  
Farby fasadowe

L a l c i e r ^ r ,  p o l c e s t ^ r ,  p ę d z i e  l  s z c z o t b i
wszelkie gotunki t o najniższych cenach polecają

J. F R I E D R I C H  i A.  B E A C O C K
L w ó w  ul. Hetm ańska I. 4  —  obok cukie rn i W go . G rossa.

z s k f U Br««i TUaiicwikub w B łtlua . X in k t n u  L dtara j w* Lwawie, r*4 zv z |M a. St. Bzyizr


